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WYDAWNICTWO I CZASOPISMO „KATOLIK TRZYRAZOWY”
n a  Ś l ą s k u  o p o l s k i m  w  l a t a c h  1932— 1939

SZKIC MONOGRAFICZNY

Dziennik Wojciecha Korfantego, katowicka „Polonia”, na m arginesie 
informacji o likwidacji z początkiem 1932 r. wydawnictwa i czasopisma 
„Katolik” w  Bytomiu, stwierdzał, że likwidatorzy nie wzięli pod uwagę 
znaczenia i siły tradycji „Katolika” na Górnym Śląsku. Ona to sprawi, 
że ludność śląska nie zapomni nazwy zasłużonej gazety śląskiej, zaś sam 
„Katolik” odrodzi się na nowo pod kierownictwem  starych działaczy 
śląskich1.

Pierwsze próby odrodzenia „Katolika” na przełomie 1931/1932 roku 
zaczęto przypisywać Stanisławowi Weberowi, dyrektorowi bytomskiego 
Banku Ludowego, dawnem u kierownikowi wydaw nictwa „Katolik” z lat 
1925— 19302. Pogłoski te  o tyle m iały pokrycie, iż W eber reprezentując 
Bank Ludowy, zajął w  czasie likwidacji „Katolika” na poczet długów 
wydaw nictwa maszynę drukarską w dość dobrym stanie3. Plotki w ska­
zywały naw et niektórych dawnych udziałowców „Katolika”, do których 
rzekomo zwracał się W eber z propozycjami współpracy, oraz drukarza, 
k tóry  miał drukować nową gazetę4. W prawdzie pogłoski te  nie spraw -

1 „Polonia”, nr 2571, z 3 X II 1931.
2 O udział w  próbie utw orzenia Związku Górnoślązaków opozycyjnego w obec  

Związku P olaków  w  N iem czech podejrzewano W ebera już na początku 1931 r. Zob. 
W. W r z e s i ń s к i, Ze studiów nad h istorią czasopiśmiennictwa polskiego w  N i e m ­

czech w  latach 1922—1939, „Śląski K w artaln ik  Historyczny Sobótka”, 1967, nr 1/2, 
s. 158.

3 O likw idacji w ydaw n ictw a „Katolik” w  B ytom iu zob. artykuł autora w  „Rocz­
niku Historii C zasopiśm iennictw a Polsk iego”, t. IX , z. 3.

4 W ojewódzkie A rchiw um  P aństw ow e w  Opolu, Nadprezydium  Prow incji Gór­
nośląskiej, 215, k. 187 (dalej w  skrócie: W AP Opole NP): A rchiw um  A kt N ow ych  
w  W arszawie, K onsulat G eneralny R.P. w  Opolu, 129, k. 219 (dalej w  skrócie: 
AAN Opole).
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dziły się, ale ogólne oczekiwanie odrodzenia się „Katolika” trw ało nadal. 
Dał tem u wyraz w  katowickiej *,Polonii” ukryw ający się pod pseudoni­
m em  „Jeden z nad O dry”, autor artyku łu  o sytuacji na Śląsku Opol­
skim. K rytykując dotychczasową pracę Związku Polaków w Niemczech 
na polu prasy polskiej, stwierdzał b rak  czasopisma polskiego o charak­
terze i obliczu dawnego „Katolika” , redagowanego jeszcze przez Karola 
M iarkę i ks. S. Radziejewskiego5.

Podtrzym yw ał to oczekiwanie redaktor „Nowin Codziennych” i „No­
w in” w Opolu Antoni Pawleta, krytycznie nastawiony do likwidacji 
„Katolika” bytomskiego. Według jego obliczeń około 2300 dawnych p re ­
num eratorów „Katolika” zaprzestało w ogóle prenum erow ania czasopism 
polskich0. Jeszcze na wiosnę 1932 r. zakupił część m ateriału  d ru k ar­
skiego i maszyn po zlikwidowanej d rukarn i „Katolika”7. Może już w tedy 
nosił się z zamiarem wznowienia zasłużonego ty tułu? W licznych listach 
do dawnych czytelników „Katolika” , domagających się ulubionego czaso­
pisma, obiecywał jego wznowienie. Poczynił nawet pierwsze kroki 
w tym  kierunku, zgłaszając na poczcie m utację opolskich „Nowin” pod 
ty tu łem  „Katolik Trzyrazowy”. Nowe czasopismo miało zacząć wycho­
dzić początkowo od 1 czerwca 1932 r„ a kiedy ten  term in  m inął —■ od 
15 lipca tegoż roku8. Do poczynań tych włączyli, się jednak przedstaw i­
ciele Związku Polaków w Niemczech, odwodząc Paw letę od tego zamie­
rzenia argum entem , że wydając .„Katolika” , stanie w  opozycji do tego 
Związku9.

Wprawdzie decyzja o usunięciu Paw lety  z wydawnictwa „Nowiny” 
w Opolu podjęta została przez Związek Polaków w Niemczech i władze 
polskie już wiele miesięcy wcześniej, ale Pawleta, dopóki związany był 
z wydawnictwem  „Nowiny”, liczył ciągle, że pozostanie jego pracow ni­
kiem  i nie angażował się bardziej w  sprawę wznowienia „Katolika” . 
Poza tym  na samodzielne wydawanie czasopisma nie miał potrzebnych 
środków finansowych. Dopiero ostateczne odejście w  sierpniu 1932 r. 
z wydawnictwa „Nowiny”, połączone z wypłaceniem mu odszkodowania 
za zerwaną umowę o pracę, pozwoliło Paw lec ie . na ponowne zajęcie się 
sprawą „Katolika”10. Konsulat polski w Opolu podejrzewał zresztą Pa-

5 „Polonia”, nr 2715, z 30 IV 1932.
« A AN  Opole, 130, k. 51.
7 Tamże, 130, k. 55, W ojewódzkie A rchiw um  P aństw ow e w  Opolu, Landratura

w  Opolu, I;—62—59, s. 670 (dalej w  skrócie: W AP Opole, I—62).
s A AN  Opole, 129, k. 217; 130, k. 54; WAP Opole NP, 215, k. 188.
> AAN Opole, 130, k. 54.

10 Tamże, 124, s. 420—438; 130, k. 51; W ojewódzkie A rchiw um  P aństw ow e w e  
W rocławiu, Rejencja Opolska, W ydział I 2042, s. 177 (dalej w  skrócie: W AP  
W rocław RO I).



wletę, że już o wiele wcześniej porozumiewał się z przedstawicielami opo­
zycji wobec Związku Polaków w Niemczech. Ta ostatnia nie taiła sym ­
patii wobec Pawlety, stwierdzając, że usunięcie go z w ydaw nictwa „No­
w iny” wyrządziło krzywdę prasie polskiej na Śląsku Opolskim. Równo­
cześnie wyrażano nadzieję na odnowienie „Katolika”11. Inform acje zaś, 
jakie nadesłało Ministerstwo Spraw Zagranicznych z W arszawy do po­
selstwa polskiego w Berlinie w połowie września 1932 r., mówiły, że 
Paw leta porozumiewa się w  sprawie wznowienia „Katolika” z ks. E. Mać­
kowiakiem, przywódcą opozycji w  Westfalii, S. W eberem  w Bytomiu 
i W. K orfantym  w Katowicach. Ministerstwo zwróciło się więc do posel­
stwa z projektem  ewentualnego uprzedzenia Paw lety  i wznowienia 
„Katolika” w  wydawnictwie „Nowiny” w Opolu. Przedstawiciele posel­
stwa uspokajali Ministerstwo stwierdzeniem, iż Paw leta nie m a pienię­
dzy, a inni nie wchodzą w rachubę. Poza tym  nie odstępując od 
decyzji o niewznawianiu „Katolika” , stwierdzali: „Faktyczna zmiana ty ­
tu łu  jednej z dwóch gazet wydaw anych przez »Nowiny« w Opolu jest 
dla prowadzenia akcji wychowawczej w duchu budzenia poczucia odręb­
ności narodowej niewskazana [...]” . W ydawaniu nowego czasopisma nie 
można przeszkodzić, a ,,[...] wszelkim próbom wypaczenia wychowania 
narodowego w k ierunku separatystycznym  przez zakładanie w tym  celu 
pisma można będzie skutecznie przeciwdziałać tylko przez stopniowe 
podniesienie prasy Związku Polaków, a w szczególności »Nowin« na co­
raz wyższy poziom”12.

To stanowisko poselstwa ułatwiło Pawlecie pertrak tacje  z Janem  
Kwiatkowskim, urzędowym likwidatorem  wydaw nictwa „Katolik” w By­
tomiu w sprawie formalnego przejęcia praw a używania firm y zlikwido­
wanego wydawnictwa. Rozmowy nie dały wyniku. W ydawnictwo „No­
w iny” zastrzegło sobie w  układzie z Kwiatkowskim, zaw artym  w po­
łowie września 1932 r„  prawo używania nazwy „Katolik”13. Paw leta  nie 
zrezygnował ze wznowienia „Katolika” . Powrócił więc do poprzedniego 
zamiaru wydawania „Katolika Trzyrazowego” . W ynajął w  Opolu przy 
ul. Gwiazdowej 19 (dziś ul. Katowicka) w oficynie odpowiednie pomiesz­
czenia na drukarnię i redakcję nowego wydawnictwa. Obok wydawania 
czasopisma Paw leta zamierzał rozwinąć druk akcydensów. W paździer­
niku 1932 r. sprowadził z Bytomia maszyny oraz czcionki i inne m ate­
riały  drukarskie. Miesiąc później specjaliści z Wrocławia rozpoczęli skła­
danie szybkobieżnej, płaskiej maszyny drukarskiej oraz tyglówki do 
druku akcydensów. Równocześnie Paw leta starał się o pierwsze zamó­
wienia na roboty drukarskie. S tarania te  uwieńczył sukcesem. Dzięki

11 „Głos P olski z B erlina”, nr 37, z 11 IX  1932; por. nr 42, z 16 X  1932.
12 A AN  Opole, 129, k. 218—219.
w WAP Opole, 1—62— 59, s. 668.
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poparciu swoich przyjaciół i dawnym  znajomościom z okresu kierow ­
nictwa „Nowinami” otrzymał duże zamówienie na druki w języku pol­
skim dla polsko-niemieckiego zarządu kolei górnośląskich. Dotychczas za­
mówienia te otrzymywało co roku wydawnictwo „Nowiny” w Opolu. 
Pomagał m u też S. Weber, zamawiając dla Banku Ludowego w Bytomiu 
różne druki bądź zlecając druk sprawozdań bankowych.

Po tych przygotowaniach Paw leta opracował ulotkę-list z apelem 
o poparcie wznawianego od 1 grudnia 1932 r. „Katolika” pod ty tułem
„Katolik Trzyrazowy”. Przedstawił również powody wznowienia czaso­
pisma. D ruk ten  rozsyłał na wszystkie znane sobie adresy dawnych p re­
num eratorów bytomskiego „Katolika” i znajomych sobie osób z czasów 
pracy w wydawnictwie „Nowiny”14. Na oddźwięk swojej akcji nie m u ­
siał długo czekać. W ostatnich dniach listopada 1932 r. odezwało się w y­
dawnictwo Związku Polaków w Niemczech „Nowiny” w Opolu. Na ła­
m ach swoich czasopism: „Nowiny” i „Nowiny Codzienne”, opublikowano 
oświadczenie stwierdzające, że: „ J e d y n y m  praw nym  spadkobiercą 
pism »Katolik« i »Katolik Codzienny« są pisma »Nowiny« i »Nowiny 
Codzienne«, a ty tu ły  »Katolik« i »Katolik Codzienny« zostały praw nie 
dla wydawnictwa »Nowiny« zastrzeżone [...]”. Równocześnie dla u trzy ­
mania dawnych prenum eratorów  „Katolika” , którzy od 1 stycznia 1932 r. 
zaprenumerowali jedno z czasopism wydawnictwa „Nowiny”, w yjaśnia­
no, że wydawnictwo przejęło na siebie obowiązek wypłacania zapomogi 
pośmiertnej, tzw. popularnie „wieńca”, k tórą  otrzymywali stali abonen­
ci „Katolika” bytomskiego. Sprawa ta przez dłuższy czas powodowała 
zatargi między prenum eratoram i „Nowin”, dawniej „Katolika” , a w y­
dawnictwem opolskim, k tóre z tych zobowiązań nie wywiązywało się re ­
gularnie i w terminie. Krzywdzono w ten  sposób dawnych p renum era­
torów „Nowin”, którzy z tej zapomogi nie korzystali15. W zakończeniu 
oświadczenia stwierdzano, że: „Jeżeli nowe pismo, jakim  ma być zapo­
wiedziany »Katolik Trzyrazowy«, będzie wychodziło, redakcja »Nowin« 
zachowuje sobie prawo ustosunkowania się do niego zależnie od jego 
treści. Przede wszystkim zwróci uwagę na to, jak to nowe pismo prze­
strzegać będzie zasad etyki katolickiej i narodowej”10. To było wszystko, 
na co mógł zdobyć się Związek Polaków w Niemczech. Nie było podstaw 
praw nych zabraniających ukazania się nowego czasopisma polskiego.

W dniu 1 grudnia 1932 r. ukazał się oczekiwany przez ludność Śląska

n  Tamże, 1—62—59, s. 666, 670, 674.
15 Szerzej o tej spraw ie i jej skutkach pisałem  w: „N o w in y ” w  Opolu 1911— 

1939. Próba m o nogra f i i  prasoznawczej,  W rocław 1968, mpis rozprawy doktorskiej, 
s. 344 i nast., 473.

16 „Nowiny Codzienne”, nr 273, z 29 X I 1932.
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Opolskiego pierwszy num er „Katolika Trzyrazowego”17. W inieta ty tu ło- 
. wa do złudzenia przypominała winietę tytułow ą dawnego „Katolika” 
bytomskiego, dawne zaś hasła, m otta i wierszyki, którym i posługiwał 
się kiedyś „Katolik” , potęgowały wrażenie odrodzenia się „Katolika” 
bytomskiego. Do tego przyczyniało się także użycie dużych, czytelnych 
czcionek oraz hojne stosowanie światła tak  w wierszach, jak  i na trzech, 
tradycyjnych dla prasy śląskiej, łamach. Tradycyjny również był układ 
treści w ew nątrz num eru. A rtykuł wstępny, najważniejsze wiadomości 
i informacje polityczne, społeczne i gospodarcze ze świata i państw a pol­
skiego zajmowały kolumnę pierwszą i drugą, kronika lokalna obejmo­
wała kolumnę trzecią, ogłoszenia drobne, ceny targowe, kom unikaty, 
miejscowe, program  radiowy itp. zajmowały kolumnę czwartą, kolumny 
zaś piąta i szósta przeznaczone były na część kulturalno-oświatową i roz­
rywkową w postaci artykułów  popularnych, opowiadań, legend, hum oru 
itp. oraz na kolejny odcinek drukowanej aktualnie powieści.

W artykule  wstępnym, zajm ującym  całą pierwszą kolumnę, opatrzo­
nym flagowym ty tu łem  Z Bogiem  (zob. ilustrację, po str. 360), p rzy­
pominając 64-letnią tradycję „Katolika” bytomskiego i zasługi jego w y­
dawców : Chociszewskiego, K. Miarki, ks. Radziejewskiego i A. Napieral- 
skiego, stwierdzano, iż ukazujące się czasopismo jest następcą „Katolika” 
bytomskiego, kontynuujące treść i sposób pisania swojego poprzednika. 
Równocześnie: „[...] »Katolik Trzyrazowy« m a być początkiem nowego 
ruchu ludności polskiej Górnego Śląska [...] Puszczamy tedy  w świat 
niniejszy num er jako okazowy, a zarazem pierwszy naszego w ydaw nic­
tw a z tą  miłą nadzieją, iż zjedna ono sobie szerokie masy czytelników 
spośród wszystkich w arstw  naszego społeczeństwa”. A rtykuł kończył się 
tradycyjnym  hasłem  przywódców ludowych na Śląsku: „Przez lud — 
dla ludu!”18

W kilka dni potem, 7 grudnia 1932 r., wydawnictwo A. Paw lety  zo­
stało oficjalnie zapisane do re jes tru  sądu grodzkiego w Opolu pod nu ­
m erem  704 w oddziale A19. Do „Katolika Trzyrazowego” dołączał w y­
dawca kilka dodatków samoistnych o formacie połowy kolum ny czaso­

17 O „Katoliku Trzy razow ym ” najw ięcej dotychczas napisał W r z e s i ń s k i  
w  cytow anej rozprawie, a krótsze lub dłuższe w zm ianki znaleźć można w  publika­
cjach: R. H a j d u k ,  recenzja (z pracy: M. P r z y w e c k a - S a m e c k a  i J. R e i ­
t e r ,  B ib lio gra f ia  polskich czasopism śląskich, W rocław I960) zamieszczona  
w  „Kwartalniku Opolskim”, 1961, nr 1, s. 98 i nast.; t e n ż e ,  Sobą świadczym y  

praw dę,  „Odra”, 1962, nr 1, s. 39 i nast.; t e n ż e ,  A n to n i  P a w le ta ,  [w:] K a le n d a rz  

opolski,  1962, s. 151 i nast.; t e n ż e ,  0'd „ N o w in ” do „ T ry b u n y ” , K atow ice 1970, 
s. 52 i nast.; K. M a l c z e w s k i ,  Ze  wspom nień  śląskich, W arszawa 1958, s. 237; 
W spom nienia  Opolan,  t. 2, W arszawa 1965, s. 325.

18 „Katolik T rzyrazowy”, nr 1, z 1 X II 1932.
19 Tamże; oraz nr 2, z 5 I 1933.
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pisma głównego. Były to wychodzące od grudnia 1932 r. dodatki: „Ro­
dzina. Pismo Poświęcone W ychowaniu i Nauce Domowej”, „Lud i Zie­
mia Śląska. Pismo Poświęcone Historii Śląskiej”, „Gość Świąteczny. Do­
datek Poświęcony Sprawom Religijnym ”, oraz wydawane od początku 
1933 r. dodatki: „Rolnik i Pszczelarz. Poradnik Gospodarczy” i „Zdrowie. 
Poradnik  Lekarski” . Nadto dodawał Paw leta do czasopisma w formie 
osobnego dodatku num erowane arkusze do składania kolejnej powieści, 
niezależnie od powieści w  odcinkach, ukazującej się na łamach czaso­
pisma. W 1934 r. czytelnicy otrzymali więc jako dodatek 300-stronicową 
powieść pt. K ró l  Jan Sobieski na Śląsku, opowiadanie Józefa Gallusa 
o pielgrzymce do Lourdes oraz powieść Maurycego Jokaja Bogaci nędza­
rze. W ydaje się jednak, że większość tych dodatków od połowy 1934 r. 
ukazywała się coraz mniej regularnie, zależnie od sytuacji m aterialnej 
wydawcy20.

Określenie, że „Katolik Trzy razowy” m a być początkiem nowego ru ­
chu na Śląsku Opolskim, nie było bez pokrycia. Opozycja wobec Związ­
ku  Polaków w Niemczech i jej działalności na Śląsku Opolskim przybie­
rała na sile, obejmując coraz to nowych ludzi. Do jej umocnienia przy­
czyniło się jaw ne wystąpienie opozycji berlińskiej, której organem p ra ­
sowym stał się od 22 listopada 1931 r. tygodnik „Głos Polski z Berlina”21. 
Opozycyjny tygodnik znalazł natychm iast oparcie i poparcie w  „Polonii” 
W. Korfantego22. Nic dziwnego więc, że ukazanie się „Katolika Trzyra­
zowego” opozycja przyjęła z wielkim zadowoleniem23. Licząc więc na na­
stroje grup opozycyjnych i sam do niej poniekąd należąc, z miejsca roz­
począł Paw leta ostrą kry tykę działaczy Związku Polaków w Niemczech. 
Zarzucał im „krzykactwo”; działanie na szkodę Polaków w wyborach 
1933 r. przez zwalczanie „Katolika” , k tóry  nie został zawieszony przez 
władze niemieckie i mógł prowadzić skuteczną propagandę polską24; za­
przepaszczenie całego dorobku polskiego sprzed 1922 r.; wykorzystyw a­
nie ludności jako „bydełka zaprzęgowego” Związku; nieprzestrzeganie

20 Zob. egzem plarze oprawne „Katolika Trzyrazowego” w  Bibliotece Śląskiej 
w  K atowicach, sygn. 4462 IV.

21 W. W a w r z y n e k ,  P a m ię tn ik  Opolanina,  K atowice 1965, s. 88 i nast.; 
M. O r z e c h o w s k i ,  Z  dz ie jów ruchu  akadem ickiego i  w a lk i  o w y tw o rzen ie  in ­

tel igencji  polskiej na Śląsku Opo lsk im  w  latach 1922— 1939, „Studia i M ateriały  
do D ziejów  Śląska”, 1962, t. 4, s. 308—309; W r z e s i ń s k i ,  op. cit., s. 158.

22 „Głos Polski z B erlina”, nr 7, z 14 II 1932; mlin. ogłoszenie reklam ujące ka­
tow icką „Polonię”; „Polonia”, nr 2632, z 31 I, i nr 2637, z 10 II 1932, WAP Opole 
NP, 118, k. 216; W r z e s i ń s k i ,  op. cit., s. 159.

23 „Głos Polski z Berlina”, nr 1, z 1 'I 1933; S. K o s z y k ,  I m  K a m p fe  u m  die  

oberschlesische H e im a t .  E r innerung en  eines polnischen Oppelners. Deutsche A us ­
gabe, K atow ice 1935, s. 2, 6.

24 P ierw szy  miesiąc „ K a to l ik a  Trzy razow eg o”, „Katolik Trzyrazowy”, nr 2, 
z 5 I 1933; Z ę t, Jak  to n azw a ć ? tam że, nr 37, z 25 III 1933.
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Z B O G I E M . . .
Z  Bogiem, z Bogiem każda serowa.

Tak mawiali siany.

Kiedy wezwiesz le/ pomocy, wszystko ci się darzy.

Temi słowami rozpoczynamy wstępny artykuł pierwszego num eru „KATOLIKA T R Z Y R A Z O W E G O “ jako następcy „KATOLIKA’ 
bytomskiego, który po  64  fatach' chlubnej hsstorji i pracy oświatowej dla dobra ludności górnośląskie], na początku roku bieżącego zawieszony 
został.

D r o d z y  C z y t e l n i c y !

Nie upłynął jeszcze rok, jak ostatni num er „ K A T O L IK A “ bytomskiego dostał się w  W asze ręce. Było fo w  grudni« ubiegłego roku 
W ieść ö  zawieszeniu wydawnictwa bytomskiego wywołała jrosród tysiącznych jego czytelników żałość i rozgoryczenie. S tarzy  w iarusy nie mógł 
pojąć głębszych przyczyn, które doprowadziły do zawieszenia tego w eterana polskich pism górnośląskich \ przyjaciółki-gazety z  ich la t m łodości. 
T o  też całe  setki czytelników na znak protestu zaniechały czytania pism polskich wogdłc.

A jak jedno zła drugie za sobą pociąga, &'*■ icż  było г zawieszeniem „KATOLIKA" bytomskiego. W ystarczy wskazać я з  zanik głosów  
polskich podczas każdorazowych wyborów w roku 1932 tu na G órnym  Śląsku. Polski w yborca bowiem zaczął patrzeć krytycznie na  sprawy 
bieżące w  jego własnym  obozie s spostrzegł ku swemu niezadowoleniu, że prawie wszystkie ważne postanow ienia i pociągnięcia w  jego  iÿcïü  
spćłecznem  czym  się bez jego wiedzy, nieraz też w brew jego woli. N ie godząc się na takie traktowanie, zaprotestował. N iestety zaprotestow ał 
w  niewłaściwy sposób, bo  wstrzyma! się od  głosowania.

T en stan niezdrowy u społeczeństw a polskiego «a G órnym  Śląsku niejednokrotnie pow odow ał odw ażniejszych mężów d o  napraw y sto* 
sunków, Aiołt wszelkie wyczyny w tym  kierunku w  zarodku bywały stłum iane przez niektóre czynniki. N /e pozostało nic innego, jak w yrw ać 
się z usypiającej atmostery, 5 ow iany ś w ie ź m  tchnieniem, rozpocząć pracę tw órczą dla dobra naszej ludności od  nowa,

Pierw szym jkfokicm  tego  rodzaju działalności jest powołanie do  życia KATO U K A .

K A T O L I K  T R Z Y R A Z O W Y
ma być początkiem now ego ruchu ludności polskiej G órnego  Śląska. Echo jego głosu ożywić musi tych wszystkich, którzy zniechęceni stanęli
na  uboczu, których siły jednak potrzebne H  w  pracy dla dob ra  naszej ludności.

Pod tym  kątem widzenia mamy też na myśli duchow ieństw o górnośląskie. M am y w śród Księży górnośląskich szczerych przy­
jaciół sw ych parahan  polskich. N iestety w  naszem życiu pozakościetnem nie biorą oni udziału. Przyczyny tej powściągliwości są  różnego rodzaju* 
N ie tu jednak miejsce d o  rozbierania ich.

Mamy zagwarantow aną sw obodę rozwoju kulturalnego, gospodarczego i politycznego, w ypływającą z praw a naturalnego i pisanego, N ad 
prawem tem czuwać będziemy. Daleko jednak jesteśm y od  tego, aby niepowodzenia na  tym  lub owym  polu przypisywać jedynie nieżyciłiw ośd 
drugich. Zdobędziemy się na odwagę, by w  tym  łub owym wypadku wskazać na w łasne niedom aganie a na znak własnej w iny uderzyć się w  
piersi. Tak postępow ać nakazuje nam  tradycja starego  KATOLIKA, t e  2asady « linje wytyczne, jakie zakreślili i ugruntow ali w  KATOLIKU 
Chociszewski, Miarka, ks. Radziejowski, Napieraiski i inni. dziś więcej jak kiedykolwiek odpow iadają czasowi i usposobieniu nasze? ludności, o  tem  
jesteśm y przekonani. '

Krok nasz zgotow ała nie chęć demonstracji, lecz świadom ość potrzeb łudu śląskiego. Krok ten  uczyniliśmy г  zupełną rozw agą mim o 
ciężkiego czasu, albowiem wierremy, iż nasz kochany lud tylko przez to  zyskać może.

Rozpoczynamy now y okres pracy, tęcz i w  now ym  okresie działalności nie zmienimy tradycyjnego kierunku starego  KATOLIKA. I w
now ej epoce pism o nasze wybrało sobie hasła katolickie i nadal bronić będzie w iaty naszej, pięknych obyczajów i języka.

Puszczam y tedy  w  św iat niniejszy num er jako okazowy a zarazem pierwszy naszego wydawnictwa z  tą  miłą nadzieją, iż zjedna ono 
sobie szerokie masy czytelników г  pośród wszystkich w arstw  naszego społeczeństwa. O d  W as, kochani czytelnicy, pow odzenie i dalszy rozwój 
KATOLIKA waszego zależ}·. Zanieście g o  naw et do  najbiedniejszych domów, w  najdalsze wioski.

N iech te»  zm artwychpowstały KATO LIK  wieje w  serca nasze now ą otuchę. Niechaj nam  doda now ych sił, ażebyśm y w  zakreślonych 
dążeniach naszych nie ustawali, ale osiągnęli ostateczne zwycięstwo,

W  nadzieji tej oddajemy do druk» pierwszy num er KATOLIKA TR ZY R A Z O W E G O , pom ni na hasło: P r z e z  ł u d  · d i a  i u d u l

O p o l e ,  w  listopadzie 1932 roku.

Redakcja i  W ydawnictwo

KA TO L i  К A
T r z y r a z o w e g o



Sr. <W P SA W O  BO SKIE РЩ П ЛЮ О Ю М ! I N ADPR2YRO D ZO N E -  TO  N A SEE H ASŁO Verlästert OppeSa

KATOLIK
f R Z Y l l A Z t t W Y

a n 4i j& y k  o}c6w l to  0 r ||w o  B ega a  cy oWieka ob«* 

PRAW DĘ, W OLNOŚĆ I PRAW O

,vńaT.<*

Z A

Redakcja ś Administracja: Opole 
O ^ azd o w * (Stem strasse nr. 19)Srijp* рсн!*бА*е

ZATOUłC ttvpv&tvr wjcbodd * fcsêdÿ wîertk, «wtmk i 
»teste i Isets je  W  odnoœcis mteôÇŒte 90 lenygire. ~ 

■ tàû ^tde in  de d o « «  р гш . iàtcftom  iab agents ifs-- π
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Brudne metody walki
jak o  obywatele państwa niemieckiego,: w  któ­

rego granicach w miesiącach e s ta » ich dflkcsmły 
sis tak -ważne zmiany, rzecz zrozumsała, iwświę- 
«at»- przedewszvsiktem t w wypadkom większą 
ifwiwe, które dotyczą naszego życia codziennego. 
Sa » przemiany na yoiu gespodsrcm n i poirtKz-
aem- Przemiany te zaś są  -tak liczne i ważne, ie  
rdawaćby sto mogło. te zajmuk) osie zupełnie nasza 
awsge I nie pozostawiają miejsca na kme wydarze- 
2ia, k tó re dotyczą naszego wewnętrznego życia 
wołęcmo-narodowego. ikgvczv ίο w równej mie­
rze Śląska Opolskiego, » k W citlajji i Nadrenii, a 
*1ęe terenów, nasręściei zamieszkałych przez lud­
ność połską. D o obserwacyj naszych wciągamy 
również teren m iasta Beriina, Już choćby ze wzglę­
du ?» to, że tat«' w dniach ostatnich m iały miefcce 
wypadki, rzucające ponury, etefi na centrale Związ­
ku Polaków w Niemczech. Na wszystkich terensclc
w życiu społeczeństwa polskiego dokomtją się
tmkaiy o datekoffOśftern znaczeńh». Zmiany te po­
przedzane w niestety wałkami, czemu się jedn ie
zbyśnk» dziwić nie należy, о Яе weźmie się pod u-

.»•зд», t e jedna strona d ą iv do praworŁądrKiści w
■ « a n i  życiu spofccztiem, druga natomiast broni
swych iîiaryçh pozycyj iyctow jch . W alka p rty - 
bfeia coraz to większe rozmiary, о Йс ataku^ey  
(Mnerate sic do skóry pasożytów, toczących ciało 
społeczeństwa naszego., Atakującym przyświeca 
iatesn c d wzniosy. Broń, -zaś jaką walczą, jest 
czysta a środki legalne. i)ba o  to  bojownik o pra­
worządność, ks. patron M aćkowak, którego powa­
ga kapłańska deje Pełna gwarancje.

M iod y ten ksiądz, nie2m wdowasiy pracow nik 
na n iw ie d u clJo w ei w- W estfalii znalazł podatny 
grunt d o szerzenia idei praw orządności, opartej na 
tnifeści i przyw iązaniu d o Iwhtośei pclsktel a opar­
te] » ugruntow anej w  w ierze k afo lfck ie i Z e  w zglę­
du n a sw o ją szatę k a z a ń sk ą należałoby oczekiw ać, 
że przeciw n iey. k tó ro n p rzyw odzą kierow n icy na* 
c zd ru l org an izacji w alczyć będą bronią, z punktu 
widzenia e ty k i kato lickiej dozw oloną. Tym czasem  
metody w a & i ty ch  panów  s ą  tak brudne, i e  w y -  
wohtfe oburzenie społeczeństw a P is k ie g o , zdrow e­
go na du szy. Broń, jaką się posługują w w id « z  
kśteUwm, to denuncjacje, k itrygi, oszczerstw a. W  
dzisiejszym  artykule me będziem y bliżej ośw ietlać 
każdego poszczególnego w ypadku. 1>гй zą jąć sie 
chcem y w yp ad kiem . to ó rv  w  b ieżącym  tygodotu 
т Ы m iejsce w Berim ie.

Otóż P o lacy, zam ieszkujący w  Berlinie, zapro- 
m w ubtegłą niedziele И hm . k s. patrona M ać­
kow iaka d o  siebie. B y t to trzeci z rzędu przyjazd 
ks. patrona d o  Berlina, Ja k  zw yk le , ks. patron po­
b yt sw ó l w Berlin ie zapoczątkow ał p^skjem nabo­
żeństwem  w  kościele św , M ichała. N abożeństw o 
«äfeyk» się i « « razem w peetiedaiałek o godz. 50. 
a  w yg fcszon e w  cza sie  M szy  św . kazanie pedwię- 
cone b y io Krt^owrej m aja i równocześnie Królow ej 
K orony P olskiej. W  księdzu patronie poznajem y 
J  ’  ' ' ·* ·  u którego ust „w is ia ły '· u szy

i  zapew niali nnile. iż kazania 
. .  . ą rzad kością na terenie berlińskim . Kościół 

b y ! dobrze rap eh tk xiy  lodem poiskhu. brakło  tvtko 
jego p rzyw ód có w naczelnych, urzędujących w B er-
łh ie . dak irahe aapzwniatwt tak  b yw a  zaw sze na 
ta b o ie im v ä its. P a tra ta , c o jednak nie zadziw ia 
Äytnk».

N a wnorek w ie cz ó r  zw ołano do Demu Połskte- 
m  p rzу  ul. iJfe sd eń sk ie i w iec. n a  którym  przema­
w iać m iąf Vs. patron, ßkaremt gospody Domu P w - 
skiego i y rzęd n ft Zw iązku P olakó w » . K arolczak 
tfcłeee* sa lę n a  god*. B,

W  tesn troeisett cofcłć  « ę  trzeba do poprzeć- 
afch dwóch wksców. na których fcs patron w Ber- 
Ш ч  {»zerew isi. Otóż n a  1-szv wiec ootekKh to- wars-ztw w Szrf-ia — sa ί>~»ε-·1ε rychżi be- 1

wtem « tece  sie odbyw ają —  zarząd Domu P olskie­
go, a  w łaśc iw ie  centrala Zw iązku  P olaków , sa il od­
m ów iła. W iec od bvl sic zatem na innej salt. u g o ­
spodarza N iem ca. N a skutek tego p. ektmotn prcsil 
panów , zw ołu jących  w iec. ab v  następny raz w ice 
гж Ы х ю du Domu Polskiego, sa la bowiem bedzte w 
przyszłości udzielana. Nie pow ątpiew ając w rze- 
ietność te j oferty , zw ołano irzeci w tec ikr Domu 
H elskiego. RozesJæro zaoroszeoia, w obec czego  też 
«dzśrf w wiecu zaperwiadał sis liczn y. N adzieję te  
uzasadniały te i w iece poprzednie.

T ym czasem  w  dniu w ie cu  w ' godzinach w te- 
czoruych . drzw i do lokalu Domu P olskiego zo sta ły

cens k ie ro w n ic tw o  d o w iedzia ło  się  o rzy p a d k o w o  o 
te m skandalicznym zarządzen iu . L ix h ie tym czasem  

. zaczęli nadchodzić i p rz y s ta w a ć pm .-d D omem 
P i^sk iin . Zw^i’icoiio s ię tm tychm rast d o z a rzą d u  
D o m u ‘Polsk iego , do m ag aiąc s ię w puszczenia na  
sa tę. te d ^a k bezskuteczn ie . L ud zie ssc zę łi się n k -  
poJcoić i rozchceUić. S t a r a n o o w y nrfc z ie t.ic hw ej 
saii u w ień czo ne ïo s la lv pom y ślny m skutkiem . W  
n ieznaczuom oddiricniu o d ik t t m P o fck teg o pe s te -  
dzkifC ł.sah, Niemiec·, zgodził sic tia o t® y d e polsk ie­
g o w tec« . Z giftiz im ion opóżijteniem zagajono wioc 
n ą sali, na k tó re j o d b y w ała się z a b a w a taneczna . 
U czestn icy zabaw y opuścili shJç . a  P o łać y zaję li 
n tk is c a , PomtRW. Łc w ic lk à  c ty ś ć  łudtKetei. w ió tą c  
Dotit Po lsk i zam ktttety , рояz łe d o dotmu to jednak  
w w lec« w zte ło u dział k ilk ase t o sób . P o zaga je ­
niu -wieca zahra? g ło s k s. P a tro n . Z aznajom ił o n u-
czestnlków ’ z te renem w estfa isk in i gthde d z iś p ra ­
w ie c a łv ruci! skttpia się w Z w iązku W ra jcm nei P tv  
iiKscv P olsk ich T o w arzy s tw . {>wooe p rac y te j o r ­
g a n izacji są w id c ca re . O ko ło 300 to w a rz y s tw k o ­

ścielnych z 1У.ООО czk n k ó w  n ależą d o  W zajoretei 
Poniiic\% "Vo <w oc p ó łtorarocaiej p ra c y  oftaroej z 
zaparcient sie  siebie.

P rzen sn viatie  ks. patrona nagrcd®ono b urzą o- 
kalsków . iłoii!inK> doznaw anej ze strony kierowni­
k ó w Zw iązku Pniaków k rzyw d y , oommio гаггйшję­
c ia lX>tmt P o isk iego prre-d księdzem katolickim . Vs. 
M aćkowiak nie u żyw ał ostrych s łó w  pod adresem  
txiptvwiedziafiivcii kicrow nikdw  tejże organizacji. 
W yraził on jedynie źw zetue. ab v kierow n icy prze­
jęli się cdpow iedzialnością za nierozw ażne czy n y .

Dalsi m ówcy ostro  ootepśati praktyki panów  ze 
Zw iązku Polakirw, W zyw an o d o boStotowasiia Do­
mu Polskiego. Uchwaicnio -też retolucję, którą za­
m ieszczam y na inuetn nûejseu. W tedy k s. M aćko­
w iak ponownie zhrał g łos ? prosił, b y od bo^tiku 
1)<нгш Polskiego ódstąpimio. Dont P olski służyć 
powinien w szystk im  ]5f^akosn za przytułek. Bojkot 
■nie trafiłb y  iudżi. którzy posługują się w  w alce г 
ruchem odrodzeniow ym , m siyiocją polska, a ie za­
szkodziłyby spraw ie narodowej. P rzyjd zie czas,
gdzie łuska z oczu odoow tedŁśahnch czynników
sp am ie a  to stanow ić będzie zw yc ięstw o  zdrowe]
sp raw y  narodowej. ^

T ak i b v ł  firzebieg -wiecu n a  sa ij N iemca. W  
czasie- w iecu w gospodzie D om u Pttłsk tęgo b a w ill 
gośc te przv- uw łsch ł kwthtzłro. M iafo ta m b y ć b a r-
dz<> wiSftło. C z v a b y d z iś n ic z apa no w a ł в w icja-
w rćrw ti-go iiKn-dcntu K atze n jam m er? C z y kle-
n iw iticv Z w iązku P tó ak ó w nie do sz li d o przefeo-
tstuiia. ż e po stępow aniem swxnem przyczyn ili się po-
w ażn ie d o ro zją trze n ia w o b oz ie polsk im ? A prze ­
c ież stosunki w śró d sp o łe cz eń s tw a po lsk ieg o w  
B erłfew s ą mid w y ra z sm uSte. K ażdy p ra w ie 50- 
waż«tk‘jszy' o b v w ate i n ie u aJeży już d o Z w iąs^u  
P o lak ów . W yk lu czen ie je d n eg o czło n k a pociągało  
z a stihą < k*row olnc wystetx>w<eiie d jdesią tek . T oć  
to rozbó j panow ie! la k ie m posiępow-antejn m e u -  
zdrow ic ie zgangrcnaw aneiti? iv c i a w <^o«<s Z w iąz­
k u P o lak ów . Z et.

Wite Stkcjl Organizacyjny
Związke Vzaj(S8t| fueeę; üwrrzysiw feiskick i Urpaiacyj 

у  Jflnutcli
B eriin . W e w torek , dnia 16 m aja o d b ił się  ;

w  B erlinie na sa li C ity  P alast w iec polski, zw ołan y 
p rzez Sek c je U rg an izacy jją Zw iązku W ząjens>ej

Р ш ю с у . Na w lec«  pow zięto łećteogtośoie paK © u* 
jąca rezo łu cje:

REZOLUCJA
My Polacy Wielkiego Berlina i okolicy, zebrani na trzecim wiecu, zwo­

łanym przes Związek Wzajemnej Pomocy Towarzystw Polskich i Ofgamza- 
cyj w Niemczech, potępiamy najsąfeodliwŁry dla sprawy polskiej w Niemczech 
urzędniczy system centrali Związku Polaków w Niemczech i jak najcnergiczskj 
protestujemy przeciw mieszaniu się Centrali do iyd a organizacyjnego naszych 
niezależnych towarzystw oraz do Organkecyj szkolnych. Odmawiamy też 
Centrali Związku Polaków w Niemczech zastępowania gdziekolwiek naszych 
spraw i występowania w charakter» reprezentantki całego społeczeństwu 
polskiego w Niemczech.

2ądamy uniezależnienia szkolnictwa polskiego w  Niemczech od centrali 
Związku Polaków w Niemczech.

Ż ą d a m y  o s ta tec zn ie  n a ty c h m ia s to w e g o  u stą p ie n ia  n a c z e ln y c h  isk ro w ­

n ik ó w  Z w ią z k u  P o la k ó w , o d  d a w n a  n ie  p o s ia d a ją c y c h  sa u & tm s  8 

p o lsk ie g o  w  N ie m c z e c h .
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w życiu codziennym zasad religii katolickiej; sprowadzanie żon spoza 
Śląska; nieum iejętne wykorzystyw anie prasy  polskiej; zmarnowanie ini­
cja tyw y ludności w sprawie nauki języka polskiego itd. „Ludzie, którzy 
zmarnowali czas i pieniądze, a którzy odpowiedzialność składają na 
bark i ludności, nie są warci, aby ich darzono m ianem  przywódców 
ludu” — kończył zarzuty jeden z artykułów  „Katolika Trzyrazowego”25.

Nawiązując do głośnego na Ś lą sk u . Opolskim artyku łu  Jana Łangow- 
skiego, ogłoszonego w „Nowinach Codziennych” i „Nowinach” latem  
1932 r„ pt. Chamom zasłużona kara, krytykującego postawę ludności pol­
skiej w wyborach26, „Katolik Trzyrazowy” pisał w kw ietniu 1933 r.: 
„»Śląski cham« w oczach tych panów nie nadaje się ani na lekarza, ani 
na prawnika, ani nawet na zarządcę gmachu czy bursy  gimnazjalnej. 
Nie um ieją bowiem słuchać rozkazów idących przez Berlin [,..]”27. 
W związku z uroczystościami 10-lecia Związku Polaków w Niemczech, 
w czasie których podkreślano, że na Śląsku Opolskim w pierwszych la ­
tach po podziale brak było rodzimej inteligencji, „Katolik Trzyrazowy” 
pisał: „Pozostał jednak doświadczony i wypróbowany chłop polski i ro­
botnik, którego nie trzeba było szukać z latarką w  ręku. Około śp. N a­
pi eralskiego zaś i jego redakcji skupiało się jednak to, co czuło po polsku. 
Rady tego doświadczonego człowieka były dobre, niestety nie zawsze 
znalazły posłuch [..,]”28.

Najostrzej rozprawiano się na łam ach czasopisma z byłym  kierow ni­
kiem Dzielnicy I Związku Stefanem  Szczepaniakiem, „importowanym, 
nie bardzo sympatycznym  społecznikiem” — jak go nazywano — oskar­
żając go o nieudolność organizacyjną, popieranie własnej rodziny i sprze­
niewierzenie pieniędzy publicznych. Tacy ludzie, zajm ujący ważniejsze 
stanowiska w  ruchu polskim na Śląsku, zagradzają drogę rodzimej in te ­
ligencji nie mogącej znaleźć pracy. „Takie coś jątrzy, rozgorycza i po­
woduje, że coraz więcej m am y »zaprzańców«, »renegatów«, »zdrajców« 
i tym  podobnych ludzi. To fałsz i kłam; są to ludzie zrozpaczeni, których 
głodny żołądek rzuca na kolana. To ludzie głodni, szukający chleba na­
w et u nieprzyjaciół” . Czas, aby ci odkomenderowani działacze odeszli ze 
Śląska. „Okupacja Śląska przez zawodowych 'społeczników berlińskiej 
centrali musi naresźcie się skończyć!”29 W takim  tonie i duchu prowadził

25 Chłop i  p ow ia tu  opolskiego oskarżają  publiczr iie,  tam że, nr 40, z 1 IV 1933.
26 Zob. „N owiny Codzienne”, nr 179, z 6 VIII 1932.
27 P raw dz ie ,  choć gorzkiej,  śmiało trzeba spojrzeć w  oczy, „Katolik Trzyra­

zow y”, nr 51, z 29 IV 1933.
28 Art. w stęp n y 10-lecie Z w ią z k u  Po laków ,  tam że, nr 48, z 22 IV 1933. Por. 

art. W a lk a  o język  ojczysty,  nr 72, z 17 VI 1933, gdzie przypomniano stanowisko  
A. Napieralskiego z 1923 r. w  spraw ie nauczania języka polskiego w  szkołach, sta­
now isko przeciwne program owi działaczy Związku P olaków  w  N iem czech.

29 K w o c z e k  - K o ś n y ,  N a  marginesie  a r ty k u łu ,  „Katolik Trzyrazowy”, nr 66, 
z 3 VI 1933.
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„Katolik Trzyrazowy” kam panię przeciw działaczom Związku Polaków 
w Niemczech — nie zaś przeciw samej organizacji, co mocno podkreśla­
no — przez cały prawie rok 1933, znajdując poparcie opozycji berliń­
skiej i grupy Korfantego w województwie śląskim30.

Równocześnie niewiele miał „Katolik Trzyrazowy” do powiedzenia 
w kwestii konkretnej napraw y ruchu polskiego na Śląsku Opolskim. 
Uważano, że zmiany personalne i organizacyjne, zwiększenie kontroli 
czynników społecznych nad działalnością organizacji oraz oparcie się na 
tradycjach polskich i religii katolickiej zmienią sytuację Polaków na 
lepsze31. Rodzina podstawą-naszej pracy  — głosił ty tu ł jednego z a r ty ­
kułów w stępnych czasopisma. Rodzina polska zaś oprócz swoich nor­
m alnych funkcji utrzym yw ania języka polskiego, tradycji i religii winna 
nadto dbać o swoją słowiańską czystość rasową. Szczególnie młodzi lu ­
dzie winni pamiętać o tym, że wchodząc w rasowo inną rodzinę, zanie­
czyszczają swoją własną słowiańską rasę32. W kwestiach społecznych 
„Katolik Trzyrazowy” deklarował się wyraźnie zarówno przeciw „komu­
nizmowi m arksistowskiem u”, jak  i „liberalnem u kapitalizmowi”, uważa­
jąc, że jedynym  rozwiązaniem wszystkich problemów społecznych bez 
uciekania się do „rewolucji socjalnej” jest korporacjonizm chrześcijań­
ski, czyli, jak  to nazywano, „spółka kapitału  z pracą”33.

Dzięki takim  artykułom  oraz dobrze zorganizowanemu ■ kolportażowi 
„Katolik Trzyrazowy” wkrótce miał ponad 1500 prenum eratorów 34.

Niektóre źródła archiwalne i relacje pamiętnikarskie, mając na 
względzie program  „Katolika Trzyrazowego” przedstawiony powyżej, 
przypisują uruchom ienie wydaw nictwa i czasopisma ówczesnej opozycji 
jako pewnej zorganizowanej grupie35. Według świadectwa samego Paw le­
ty  początkowo uruchom ił on drukarnię i wydawnictwo „Katolika Trzy­
razowego” sam, za własne pieniądze otrzym ane przy odejściu z „Nowin” 
opolskich38. Nadto udało m u się uzyskać na w arunkach kredytowych

30 Z ró b m y  koniec z par tac tw em ,  „Katolik Trzyrazowy”, nr 56, z 11 V 1933; 
B rudne  metody w a lk i ,  nr 60, z 20 V; art. w stęp ny Nasi  zaw o d o w i obrońcy m n ie j ­

szości i  ich n iesforny przy jacje l ,  nr 69, z 10 VI; art. w stępny Burzycie le  i  pasożyty,  

nr 70, z 13 VI; W a lk a  o ję zy k  ojczysty,  nr 72, z 17 VI, i nr 75, z 30 VI; art. w stęp ­
ny Subw encjoz jady,  nr 87, z 22 VII.

31 Droga  do n ap ra w y ,  tam że, nr 54, z 6 V 1933; korespondencja z B ytom ia  
o uroczystościach harcerskich, nr 56, z 11 V; N a  w łaściw e j  drodze,  nr 57, z 13 V.

32 Tamże, nr 102, z 29 VIII 1933. W ydaje się, że ta argum entacja za zachow a­
niem  polskości, przejęta żyw cem  z ideologii partii h itlerow skiej i obrócona przeciw  
niej, była fenom enem  na łam ach prasy polskiej w  N iem czech.

33 Art. w stępny E w angel ia  a kw est ia  kapita l izac j i ,  tamże, nr 64, z 30 V 1933; 
art. w stępny O chrześcijańskie zasady ustro ju  społecznego, nr 65, z 1 IV.

34 AAN Opole, 124, s. 487—488; 130, k. 51.
35 W spom nienia  Opolan,  t. 1, s. 164; W r z e s i ń s k i ,  op. cit., s. 161.
30 A AN  Opole, 130, k. 51. Potw ierdza to poufny list A. Wilka z w rześnia 1938 r.,
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m aszyny drukarskie oraz wspomniane już większe zamówienie na druki. 
W łasna prak tyka  i doświadczenie przy spełnianiu równocześnie funkcji 
zecera, maszynisty, korektora, redaktora  i adm inistratora oraz pomoc 
żony M arty i dzieci ułatw iły s ta rt przy m inimalnych kosztach własnych 
produkcji37. Dzięki tem u koszt produkcji jednego egzemplarza „Katolika 
Trzyrazowego” wynosił miesięcznie 0,64 m arki38. Abonam ent miesięczny 
za 1 egzemplarz czasopisma ustalił Paw leta  w  wysokości 0,90 marki. 
W ciągu grudnia 1932 r. zgłosiło się ponad 1000 prenum eratorów 39. 
Z p renum eraty  miał więc wydawca początkowo 900 m arek miesięcznie, 
czyli po potrąceniu kosztów produkcji 1000 sztuk w wysokości 640 m a­
rek otrzym ywał niewielki zysk w wysokości 260 m arek. Źródło to zresztą 
nie było stałe, ponieważ liczba prenum eratorów  stale się zmieniała. Nie 
przynosiły dochodów prawie wcale płatne ogłoszenia. W latach 1932— 
1933 brak ich na łam ach czasopisma, zaś od 1934 r. kilka ogłoszeń J a ­
kuba Wilczka i rodzeństwa Rak z Opola nie zmieniły sytuacji40. W szyst­
ko to, jak  również dość duże potrzeby własne — w „Nowinach” Paw leta 
zarabiał 500 m arek  miesięcznie — spowodowały, że mimo zastosowania 
,,[...] domowego system u gospodarki” —■ wyrażenie wzięte z akt konsu­
la tu  polskiego w Opolu z czerwca 1933 r.41 — w ydatki wydaw nictwa za­
częły przewyższać spodziewane dochody.

Paw leta dość wcześnie znalazł się w trudnej sytuacji. Nie pomogły 
liczne ogłoszenia reklam ujące drukarn ię  Paw lety  w  Opolu, zdolną do 
wykonywania druków familijnych, handlowych i organizacyjnych dla 
tow arzystw  polskich, przyjm owanych nawet na zamówienie telefonicz­
ne42. W kw ietniu 1933 r. upływ ały term iny  płatności weksli na ogólną 
sumę 1750 marek, a nie były to wszystkie długi ciążące na w ydaw ­
nictw ie43.

W tej sytuacji Paw leta zaczął rozglądać się za pomocą finansową 
z  zewnątrz. Początkowo projektował zawiązanie towarzystwa w ydaw ni­
czego. Spotkanie zainteresowanych tą  sprawą, wyznaczone na dzień

sk ierow any do konsulatu polskiego w  Opolu, a zachow any w  tłum aczeniu n ie­
m ieckim  w  aktach WAP, W rocław  RO, I 2101, s. 1276, i nast. Por. W AP Opole, 
1—62—59, s. 670, 676; W AP W rocław  RO, I 2042, s. 177; „Ostdeutsche M orgenpost”, 
z 29 III, 1936.

a? A A N  Opole, 124, s. 487; 130, k. 41, 52; W AP Opole, 1—62— 59, s. 676; WAP  
W rocław RO, I 2042, s. 77.

38 A A N  Opole, 130, s. 6, 41, 61.
38 „Katolik Trzyrazowy”, nr 1, z 1 X II 1932; nr 2, z 5 I 1933; A AN  Opole, 

124, s. 488.
40 P ierw szy raz pojaw iły  się ogłoszenia w  nrze 15, z 6 II 1934.
«  A A N  Opole, 124, s. 487.
42 „Katolik Trzyrazowy”, nr 47, z 20 IV 1933, i nast.
48 WAP Opole, 1— 82— 59, s. 676; W AP W rocław RO, I 2042, s. 177.
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27 lutego 1933 r., nie doszło jednak do skutku. Niemiecka policja w  Opo­
lu informowała władze wyższe, że zaproszony rzekomo Jan  Baczewski 
usprawiedliwił się chorobą, a Stanisław Weber, k tóry  miał naw et chęć 
przystąpić do spółki, został przez Związek Polaków w Niemczech od­
ciągnięty od tego zamiaru obietnicą objęcia kierownictwa Bursy Pol­
skiej w  Opolu. Dalsze informacje niemieckie przypisywały Pawlecie po 
nieudanej próbie że spółką wydawniczą próby stworzenia nowej organi­
zacji polskiej pod nazwą Związek Górnoślązaków, k tóry  firm owałby 
„Katolika Trzyrazowego” . P ro jek t ten  mieli popierać: znany działacz 
i poeta ludowy Jakub K ania z Siołkowic i P iotr Pam puch z wojewódz­
tw a śląskiego44. Trudno dziś z całą pewnością uznać szczegóły tych infor­
macji za pewne, ale fak t szukania pomocy przez Paw letę u swoich p rzy­
jaciół, jak  również to, że s tarania te  nie przyniosły spodziewanych re ­
zultatów, nie ulega wątpliwości45. W ydaje się, że w tedy właśnie, gdzieś 
na wiosnę 1933 r., nawiązał Paw leta  bezpośrednie kontakty  z jaw ną 
opozycją Związku Polaków w Niemczech, zorganizowaną w Związek 
Wzajemnej Pomocy Towarzystw Polsko-Katolickich i Bractw Różańco­
wych w Westfalii i Nadrenii. Odtąd Paw leta  wiąże się coraz ściślej z tą 
grupą, uzyskując stam tąd pomoc finansową, drukując dla Związku cza­
sopisma „Głos Polski z Berlina” i „Dzwon”46.

Mimo to sytuacja m ateria lna Paw lety  pogarszała się nadal. Próbował 
on sprowadzić i sprzedawać popularne „Kalendarze M ariańskie”, starał 
się ciągle o wykonywanie druków dla polskich instytucji na Śląsku, ale 
naw et bieżące w ydatki wydawnictwa, pokrywane głównie z prenum e­
raty, nie zawsze na czas były regulow ane47. W tym  też czasie, pod ko­
niec 1933 r., ostry i bezkompromisowy ton artykułów  „Katolika Trzy­
razowego”, kierowanych głównie przeciw działaczom Związku zaczyna 
się zmieniać. Pojawiają się akcenty pojednawcze, nawoływanie do zgody 
i jedności48. Od. początku 1934 r. na łam ach czasopisma właściwie za­
nika zupełnie bezpośrednia k ry tyka  naczelnej organizacji ruchu polskie­
go i jej przywódców. Wobec coraz bardziej gromadzących się chm ur 
nad ruchem  polskim ze strony niemieckiej: „[...] troska o naszą przy­
szłość zniewala nas do zrewidowania spornych kwestii [...] Nie znaczy 
to jednak, abyśmy na niewłaściwości patrzyli przez szpary. Obejm uje­

44 W AP Opole, I—62—59, s. 676. Por. W r z e s i ń s k i ,  o p .c i t . ,  s. 158.
45 W AP W rocław RO, I 2042, s. 177; tam że RO, I 2101, s. 1280 i nast.
« W r z e s i ń s k i ,  op. cit., s. 163; „Głos Polski z Berlina”, nr 19, z 7 V 1933,

i nast., patrz stopka w ydaw nicza; „Dzwon. Organ M iesięczny Związku...”, nr 12, 
1933, patrz stopka w ydaw nicza; „Katolik Trzyrazowy”, nr 29, z 10 III 1934, patrz  
stopka w ydawnicza.

47 A AN  Opole, 139, k. 753; „Katolik T rzyrazowy”, nr 18, z 13 II 1934; Od w y ­

d aw n ic tw a ,  nr 25, z 1 III.
48 Art. w stępny W  jedności siła, „Katolik Trzyrazowy”, nr 145, z 9 X II 1933.
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m y je całym okiem i przestrzegam y przed wywołaniem zgrzytów. Ale 
i na tym  odcinku naszego życia społecznego nastąpił lekki zwrot ku lep­
szemu, potrzeba tylko dobrych chęci z obu stron, a od tych do pierw ­
szego kroku w pracy ręka w rękę niedaleko [,..]”49. Zmiany te wyraźnie 
wiązały się z coraz większymi trudnościam i m aterialnym i Pawlety.

Z powodu niepłacenia czynszu dzierżawnego za użytkowanie lokalu 
przy ul. Gwiazdowej w Opolu w lu tym  1934 r. wymówiono Pawlecie 
dzierżawę50. Przeniósł więc drukarnię i redakcję czasopisma do podopol- 
skiej wsi Suchy Bór, gdzie kilka lat przedtem  wybudował dom m ie­
szkalny. Początkowo urządzenia drukarn i stały na podwórku. W kw iet­
niu 1934 r. przebudował starą  szopę i na początku m aja rozpoczął nor­
m alną pracę w nowym pomieszczeniu, d rukując „Katolika Trzyrazowe­
go” i „Głos Polski z Berlina”51. Cóż, kiedy b rak  kapitału  zakładowego 
nie pozwolił Pawlecie na rozwinięcie przedsiębiorstwa. W dalszym ciągu 
nie mógł sobie pozwolić na zatrudnienie obcych pracowników i zmuszo­
ny był korzystać z pomocy rodziny. W tedy właśnie policja niemiecka 
otrzym ała w  m aju  1934 r. raport o pierwszych próbach P aw lety  nawią­
zania rozmów i uzyskania pomocy ze strony Związku Polaków w Niem ­
czech52. Próby te, jeżeli rzeczywiście m iały miejsce, nie dały wyników. 
Aby więc ułatwić sobie pracę i zmniejszyć jeszcze bardziej koszty pro­
dukcji, Paw leta zaczął wykorzystywać od lipca 1934 r. m atryce przesy­
łane mu przez wydawnictwo dziennika W. Korfantego. — „Polonię” 
w  Katowicach. Konsul polski w Opolu inform ując o tym  fakcie am basa­
dę polską w Berlinie, donosił równocześnie, że o jakiejś zależności poli­
tycznej '  „Katolika” od „Polonii” nie m a wiadomości53. Co gorsze, nie 
spłacony w term inie, wzięty na weksel z firm y M ergenthaler linotyp 
został przez fabrykę odebrany Pawlecie, co zmusiło go do ręcznego skła­
dania tekstów. Od tego m om entu m atryce „Polonii” wykorzystywano 
na łamach „Katolika” bardzo szeroko, wypełniając nimi niekiedy całe 
num ery. Ujawniło się to wyraźnie od num eru  75 z 30 czerwca 1934 r.,

49 Art. w stępny W N o w y m  Roku,  tam że, nr 1, z 4 I 1934; por. art. w stęp ny  
iDo pracy! Wszyscy łączą się do pracy..., nr 2, z 6 I; Nieufność i zaufanie ,  nr U , 
z  27 I.

99 W AP W rocław RO, I 2042, s. 177.
51 WAP Opole, 1—62—59, s. 682—684; W AP W rocław RO, I 2042, s. 1280 i nast. 

Por. stopkę w ydawniczą: „Katolik Trzyrazowy”, nr 55, z 12 V, i  nr 60, z 26 V 1934- 
(numery kolejne nie zachow ały się w  zbiorach Biblioteki Śląskiej). W tym  w ypad­
ku zaw iodła pam ięć żonę A. P aw lety , Martę, która tw ierdzi, iż od 1932 r. „Ka­
tolika Trzyrazowego” i „Głos Polski z B erlina” drukowano w  Suchym  Borze, 
■(W spom nienia  Opolan,  t. 2, s. 325). Powtarzają tę  w ersję: H a j d u k  w  sw oich  p u ­
blikacjach oraz W r z e s i ń s k i ,  op. cit., s. 161, 163.

52 WAP W rocław RO, I 1930, s. 39; tam że, RO, I 2042, s. 77.
58 Por. „Katolik T rzyrazowy”, nr 75, z 30 VI 1934; nr 81, z 14 VIÏ; nr 93, 

X  11 VIII; nr 97, z 21 VIII, i nast.; A AN  Opole, 124, s. 536.
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kiedy obok dotychczasowego trzyłamowego składu kolum ny pojawiły się 
kolumny czterołamowe o innym  kro ju  czcionki i układzie wierszy. Po­
czątkowo Paw leta wykorzystyw ał najczęściej m atryce niesamoistnego 
dodatku „Polonii” pt. „K ultu ra  i Życie” oraz odcinki powieściowe. Cza­
sem wykorzystywał te same m atryce dwukrotnie, zmieniając tylko ich 
układ na kolumnach czasopisma54.

Początkowo „Katolik Trzyrazowy” miał powodzenie wśród czytelni­
ków śląskich. Poprzedzająca go reklam a jako kontynuatora tradycji „K a­
tolika” bytomskiego, jak  również fakt, iż wydaw any być miał wbrew  
planom, a nawet przeciw Związkowi Polaków w Niemczech, podsycała 
ciekawość. Sam wydawca w pierwszym num erze czasopisma chwalił się, 
że jeszcze przed ukazaniem  się pierwszego num eru „Katolika Trzyrazo­
wego” zapisało się 1010 prenum eratorów 55. Z zasady najwięcej czytano 
czasopismo w ośrodkach tradycyjnego czytelnictwa „Katolika” bytom ­
skiego. Zdarzały się wypadki, że całe grupy czytelników, którzy po likwi­
dacji „Katolika” w  Bytom iu zaprenumerowali „Nowiny” opolskie, porzu­
cały je  na rzecz „Katolika Trzyrazowego”56. Do zwiększonej poczytności 
przyczyniał się również opozycyjny wobec Związku Polaków w Niem­
czech program  „Katolika Trzyrazowego”. Z czasem jednak k ry tyka  dzia­
łaczy tego Związku tracić zaczęła swoje ostrze, a głoszenie haseł zgody 
w ew nętrznej w ruchu polskim powodowało, że pod koniec 1934 r. n ie­
którzy czytelnicy zaczęli uważać „Katolika Trzyrazowego” i „Nowiny” 
z Opola za jedno i to -samo wydawnictwo57. W ykorzystywanie zaś tek ­
stów „Polonii” i ograniczanie informacji lokalnych, które rozpoczęło się 
od num eru 91 z 7 sierpnia 1934 r„ oraz zmniejszanie się objętości ga­
zety, a papier był w  cenie na wsi opolskiej, powodowały spadek ilości 
abonentów „Katolika Trzyrazowego”. Pogłębiało to z kolei trudności fi­
nansowe wydawnictwa. Paw leta zmuszony był naw et zrezygnować od 
stycznia 1935 r. z usług listonoszy, przyjm ujących dotychczas zamówie­
nia na prenum eratę  czasopisma58. Poza tym  nad Paw letą gromadziły się 
chm ury równocześnie z dwóch stron. *"

И W AP W rocław RO, I 2042, s. 77; tam że, RO, I 1933, s. 705—707; J. R a t a ­
j e  w  s к i, A n to n i  P a w le ta  i  h it le ro w ska  u staw a  o redaktorach,  „Kwartalnik Opól- 
ski”, 1967, nr 4, s. 91; W r z e s i ń s k i ,  op. cit., s. 163. Por. nadto: „Katolik Trzy­
razow y”, nr 126, z 30 X  1934; nr 127, z 1 XI, gdzie całe kolum ny w ew nątrz nu­
m erów  odbito z m atryc „Polonii”, a nr 133, z 15 X I, i nast. praw ie w  całości z m a­
tryc katow ickiego dziennika.

86 „Katolik Trzyrazowy”, nr 1, z 1 X II 1932.
86 A AN  Opole, 124, s. 538— 540, 548—551, 553—554 i nast.; „Katolik Trzyrazowy”, 

nr 142, z 2 X II 1933.
87 A AN  Opole, 124, s. 550— 551. N iektórzy stwierdzali wprost, że to nie jest 

ten sam  „Katolik”, co dawniej — tamże, s. 537, 544, 548, 553.
88 „Katolik Trzyrazowy”, nr 146, z 15 X II 1934.
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Od czerwca 1933 r. do likwidacji wydawnictwa „Katolika T rzyra­
zowego” i „Głosu Polskiego z Berlina” dążyły wszelkimi siłami Związek 
Polaków w  Niemczech i polskie placówki dyplomatyczne w Niemczech. 
Planowano m.in. zmuszenie Paw lety  do ustępstw groźbą wyegzekwowa­
nia długu, jaki miał w  Banku Rolników w Opolu, obciążającego jego dom 
w Suchym Borze59. Do likwidacji Paw lety  zaczęli również zmierzać 
Niemcy, którzy zorientowali się dość szybko, że opozycja wobec Związ­
ku  Polaków w Niemczech, stojącego twardo na gruncie lojalności wobec 
państw a niemieckiego, może stać się dla realizacji polityki germ aniza- 
cyjnej o wiele niebezpieczniejsza od: ociężałej i człapiącej niezdar­
nie” działalności Związku60.

W m aju 1935 r. otrzym ał więc Paw leta ostrzeżenie ze strony władz 
niemieckich, że treść i sposób pisania „Katolika Trzyrazowego” nie od­
powiada państw u niemieckiemu61. Przeciwko Pawlecie przem awiały fak­
ty  korzystania z m atryc „Polonii” katowickiej, k tó ra  na wiosnę 1935 r. 
straciła debit prasowy na Rzeszę Niemiecką. Najpierw  w sierpniu tego 
roku w urzędzie celnym w Bytomiu zajęto 25 aktualnych m atryc „Po­
lonii”, przeznaczonych dla Pawlety, rew izja zaś przeprowadzona przez 
żandarm a w Suchym Borze, w drukarn i Pawlety, ujaw niła większą ilość 
m atryc „Polonii” z miesięcy marzec—lipiec 1935 r. Niemcy nie uw ierzy­
li tłumaczeniu Pawlety, że .matryce sierpniowe skierowano do niego po­
myłkowo, a starych nie używał, wiedząc o zakazie „Polonii” . Niemiecka 
policja wystąpiła nawet przeciw Pawlecie, doprowadzając do postępowa­
nia sądowego, ale późniejszy rozwój wypadków uczynił je bezprzedmio­
towym. Poza tym  Paw leta  ciągle nie miał upraw nień redaktora zawo­
dowego zgodnie z ustaw ą o redaktorach z, października 1933 r., ponieważ 
zwlekał z podaniem o wpisanie go na listę redaktorów. Wytoczono m u 
nawet proces o nieprawne wykonywanie zawodu62.

Wobec tych wszystkich faktów Paw leta zdecydował się na ponowne 
zaproponowanie Związkowi Polaków w Niemczech rozmów w sprawie 
likwidacji „Katolika Trzyrazowego” w zamian za zatrudnienie go 
w  Związku z pensją miesięczną 300 m arek63. Rozmowy zaczęły się prze­
wlekać. Prawdopodobnie dlatego, że Pawleta, wykorzystując dalej m a­
tryce „Polonii” , głosił chwałę Wojciecha Korfantego, niemiłego 
władzom Związku64.

5« A AN  Opole, 124, s. 490.
60 W AP Opole NP, 118 k. 216. Opinia hr. M atuschki, ów czesnego landrata opol­

skiego, z 17 'X 1932 r., w yrażona w  liście  do redaktora naczelnego niem ieckiej 
„Ostdeutsche M orgenpost” w  Bytom iu, tam że, 209, k. 685— 689.

81 R a t a j e w s k i ,  op. cit., s. 91—92.
82 WAP W rocław, RO I 2042, s. 73— 75, 77, 79; tam że, 2044, s. 123.
»s W AP Opole, N P 217, k. 156.
84 Por. obszerny artykuł pt. R o zw ój narodowego ruchu  polskiego n a  G ó rn y m
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Tymczasem wydawca „Katolika Trzyrazowego” miał coraz to nowe 
kłopoty. We wrześniu 1935 r. niemiecki sąd wym ierzył m u 150 m arek 
grzyw ny za nieprawne używanie ty tu łu  redaktora, a jego wniosek o w pi­
sanie na listę redaktorów został odrzucony. Od 22 grudnia 1935 r., 
zgodnie z decyzją władz niemieckich, nie mógł Paw leta podpisywać „Ka­
tolika Trzyrazowego” jako redak tor85. S tarania Paw lety  o zatrudnienie 
W awrzyńca Swięrzego jako redaktora  spełzły również na niczym ze 
względu na opór władz niemieckich: Nie chcąc zawieść całkowicie swoich 
czytelników, zwrócił się do redaktora  „Nowin Codziennych” w Opolu, 
Jana  Łangowskiego, z prośbą o podpisywanie „Katolika Trzyrazowego” 
jako redaktor odpowiedzialny. Związek Polaków w Niemczech, z k tórym  
Łangowski porozumiewał się w tej sprawie, wyraził zgodę mimo dotych­
czasowego opozycyjnego stanowiska Pawlety, uzasadniając swoją decyzję 
chęcią podtrzym ania istnienia polskiego czasopisma.

Równocześnie jednak Paw leta  zobowiązał się do kupna m atryc z w y­
dawnictwa „Nowiny” w Opolu, co z kolei, jak  skomentowała to w yda­
rzenie „Polonia” katowicka, doprowadziło „Katolika Trzyrazowego” do 
u tra ty  jego niezależnego charakteru  i „zgleichschaltowania” z „Nowi­
nam i” opolskimi66. Czy w arunkiem  pomocy Łangowskiego i „Nowin” 
było zaprzestanie drukowania „Głosu Polskiego z Berlina”, jak to przy­
puszcza W. Wrzesiński, nie wiemy, choć jest to bardzo prawdopodobne. 
Z pewnością jednak układ ten  i zmiany treści „Katolika Trzyrazowego”, 
którego m utacją był w 1935 r. „Głos Polski z Berlina”, nie odpowiadały 
opozycyjnie nastawionym  do Związku Polaków w Niemczech wydawcom 
tego ostatniego. „Głos Polski z Berlina” z końcem 1935 r. przestał w y­
chodzić67. Przypuszczać można, że krok Paw lety doprowadził do zerw a­
nia czy ochłodzenia jego stosunków z opozycją berlińską.

Czytelnikom „Katolika Trzyrazowego” zmiany te  nie odpowiadały, 
tym  bardziej że w 1935 r. rozpoczęła się jaw na opozycja na Śląsku Opol­
skim wobec Związku Polaków w Niemczech — do czego w niemałej 
m ierze przyczyniła się uprzednia działalność propagandowa „Katolika 
Trzyrazowego” — zorganizowana ostatecznie w Związek Polaków na 
Śląsku. Co gorsze, Związek ten  w  kw ietniu 1935 r. zaczął wydawać w łas­
ne czasopismo pt. „Słowo Śląskie”, k tóre na dobre wprowadziło zamie-

Sląsku w  n iem ieck im  oświet len iu  opublikow any w  „Katoliku T rzyrazowym ”, 1935, 
od nru 99, z 22 VIII do nru 105, z 5 IX , gdzie w  końcowej jego części potrakto­
w ano W. Korfantego jako najw iększego Ślązaka, bez którego nie byłoby plebiscytu  
i zbrojnej w alk i o prawo połączenia się z Polską.

65 E a t a j e w s k i ,  op. cit., s. 92. Nadto: A AN  Opole, 130, k. 52; W AP Wrocław, 
RO I 1932, s. 1067.

86 „Polonia”, nr 4327, z 30 X  1936.
»? WAP W rocław, RO I 2042, s. 53, 133, 177, 185; tamże, RO I 1932, s. 1067; 

W r z e s i ń s k i ,  op. cit., s. 163.
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ÄÄHSSOT«:

P ó ł  roku blisko, ja k  tro ska  o  d a lszy  rozw ó j 
s tosunków w t a i w spo łe cz eń s tw a polsk iego n a  
Ś ląsku, od w aż n ie jsze jednostk i spo w o d o w ała do 
«czynienia p ie rw sz eg o pow ażnie jszęgo k ro k u . M a-
jns tu :.a m yśli s tw o rze n ia p ism a nit-załe-żnego. ja k  
w projfrsBnie n a szy m zaznaczy liśm y . ..K atolik" nie 
po w sta ł p o to. a b v s łu ż y ć jedn ostce w zględnie p ew ­
ne! gru p ie łudzi. ..Katóliłc·' od p ie rw szego num eru  
pośw iecił lam v sw oje tv m w szys tk im , k tó rzy po d ­
noszą « b is w irnàaiiu s d la d o b ra ogó łu ludności na ­
szej. Ok>sv tak ie o d e zw ały się . a b v łv to m e ra z  
głosy tłu m ta te g o od d a w n a ż alu i rozg o ryczen ia  
pod a d re sem tvcli. w k tó ry ch ręc e ludność polska 
Śląska O polsk iego z ło ży ła z as tę p s tw o sw y ch  
te resów . P a d a ły n ie ra z o s tre słow a . K to ie c  i s  
a u rto jącą o d d a w n a g o r y c z w śró d sp o łeczeń s tw a  
aaszego a ia , ten z rozum iał i w y b ac zy ł . Jedni tvł-
łto zrozum ieć  n ie  eltcieii. m ianow icie  w in ow ajcę . 
Ci podobnie tu n a Slask ti. jak i »a innych te renach  
usiłow ali zn ieść i zdep tać na jp terw tych ludzi, k tó ­
rzy m ieli o d w ag ę m ieć w łasne zdania i w yraźn ie  
w ystąp ić .

Ruch. k tó ry  rep rezen tu je  na  Ś ląsku  ..K ato lik ’,
■; K'S( c z e m ś  odosofenioisvm. te  >ame bow iem

Ufzilv v . v n i  iA4.içpow snic in  j 
гойрлгусгегпа, a k i e  d z iś  s 

< sa m em  rez u lta tem  f tw m - : 
nyeh terenach .

P o c z ą te k  fe s«  bun tu  spo łecznego  p rze ciw  cen - i 
trałnem u sy ste m o w i w v z v sk u spraw ·, d la oso b i- i 
stycik in te resów , nastąp ił w B erlin ie , D aleko  bo- f 
w tem od h idu n a sze g o i sp o łe cz eń s tw a nioxov 
Sie lud ïte , k tô rxv иаглх ;yV· się г cza sem «aczv'm vm : 
kie ro w pk ltw em n a sze g o żv e;a spo łecznego i : . ' ! ; 
Kio i gdz ie ięh m ian ow ał, trudno b y ło b y d z iś d o - :
Cie«, jedn o ty lko m oźua tw ierdzić . ix sp o łeczeńs tw o : 
n a sze  ui-e iiióifo tu nic d o  pow iedzenia, ink i dz is m c j 
m a p ra w a « tein d e cy do w ać .

N ie sk ą d  indzie! ?viko z hm a  te ; naczelne! o rga ­
nizacji w y sze d ł y\ tłe rłm ic p ie rw sz y Imjowjtik o 
untezałeżtiietUe spo łe cz eńs tw a  н а к о с о  o d  obcxcä: 
w p ły w ó w . ZwvezajMV robotnik, k tóry zosta ł 
członkiem R ad v N a c z e ln a Zw. Polaków w N . c z ło ­
nek zało źvcic i tego Z w iązku K urm kew ski. ktcdv 
u jrza ł tia p osiedzem u R a d e Naczelnej 7« . (M a k ó w  
w N. te zak u lisow a i pe łna in tryg , przeciw k ażdej 
z d ro w ej h iic ja iyw ic. m lw te  g łó w n e g o  k ie row n ika  
zdecvvknvul м е n a to. o czcili ju ż d a w n o t tp ś ia ł -
w s t ą p i ł  z p ub itc a iem  osfca rż aśem  ty c h  lodzi,  k tó ­
rzy do ru in y doprow adzili «usze życie społeczne 1 
poiilvcztie. Dzięki temu p o w sta ł „ t i łu s Polski г 
Bcfim a". k tó r e p ó łto ra mfcu już w ałcz y z ta cvn-
rrabtn g angrena.

/. iiąieźti sic też w Berliiuc  ladzie  p o w a / tu  i nic» 
zależni, k tó rz y te u  vsitki inipurii . m c dla ż adn yc h  
zysków os(4nś tv c łk ale ze wzcied ii «ta d o b ro ca ­
łe go spo łeczeńs tw u tm isktego w Ńłicmczich.

Niem al r< iw noc/cśirc  z łk-ritneitt 1 na W estfa lp  
r o z : s v / a ł sic тхК>Ьн\ n ich . W ec seń c zo m k r y z y ­
sem  KaSłSrdarC/ytrt ind. bez  m iłosierdzia  w y z y sk i­
w any b\4 urr.cz tveis ludzi, k tó rzy nazyw ali y.e jego 
przcwtKjnikam i. a ksórzy . jak n i k o p.nlrośl: w pie­
rzy na η -tit сЫеЬа- s p o łe c a m n . w v k « \  w ali ze s w e ­
go gniazdu , c z ę s to w yk urzen i 1 niego. Jak w iadom o 
w szys tk im , za Pośred n ic tw em heriifiskiej cen tra i i .  
obsiedli tiuszu m w e sfxdeczna. i>zis ca ła k lika tych 
ka rA -n nekzó w  w \ z v sk iik  nasz  lud . n asze  s p r a w y  i 
sp o łicz oe . iii in  i.ikaś airvk .u 'iska  kolonie , ł łó in ac zd  
to tiaiw iite. a ii-dmsczcśme bezczelm e. źe svnow ic  
(udu śiaskie-żii nte s.i zsk^ni d o ohR-cia jakiviiko!- 
w iek odiHHViedziainvcIt stanow isk . Ci ludzie, 
k tó rz y e lw a m in w bronić l u s z w b inîerest'iw-. nie  
mogli z a g rz a ć miejsca w.śńsi sw o ich im W estfalii. 
S z C z eg ó N e w te d o . k ied s ind w es tfa lsk i uz v sk a i 
W(->dzu w os%*ioe ks. F u in s ta  <5. bvvarvS 'a  j .  M ać­
kow iaka. Tctt s z a r y tHRłcIt f ranciszkańsk i. sv n ludu 
w esria lskicgo, nic  m ógł p a trzeć  :·μΓΆ4·πι>· w y ­

zy sk . jaki cen tra ln i k ie row nicy  i tam  stosow ali. 
W b re w h aniebnym w pros t lu irygoin c en ira ł i b e r ­
lińskie! i te l p ro tek to ró w . O jciec C vearvst J- M aćko­
w iak został z a tw ie rd zei ły p r z e z Je g o foniiiencje 
k s . p ry m as a kard y tia la łH onda. ja k o d u sz p as te rz i 
Pa tron najsilniejszej o rganizacji n a W estfaJji. jaką  
jest 7.w . W zajem ne! łN im ocy polskich fc-w arzystw  
kuścicbiych. liezaev około 19 ty s ięc y członków . 
L ndiiość w estfa lska na b ra ła otuchy ,

(W pierw sze« te ż  cUwtU reu  s z a r y  nm ich  p r z e ­
c iw s taw ił sie tv m ludziom, k tó ry ch dob rze z do ła ­
liśmy i to u siebie tm Ś ląsku poznać, a k tó rzy za 
ш  n i  kłap clicieli u czynić  <50 sw ymi narzędziem . 
Siesłrixfz< ПЧ w sw ei Jz jatełnoSci kap łan , prze lnegu 
o/d łi iA i -, W ' 1' ) N adrenię, a b y obsłu­
żyć. }э«о u uszoaM ciz o s o m irz v s ta tow a rz vsrw . 
( Ibo« teg o znajduje c za s n a pracę
społeczna, na w ant« г tym i ludźmi, k tó rzy n ie cof-

c sic zgnębić  te g o  nichez»
ec z e с

t u  na ecz iiv  i n iew ygodny b y ł
c ;a  nieb . .k  my w ysiłk iem  szeregu
l i t l n ,  au t y ch  im czei o tw ie ra  nasz  wielki Karol 
M u r k i ta i \ y \ . «juv i niebczpiccz-
nv «est dła nanosy / oe riu i 'S .e j c en tra l i s z a r e fran- 

s  u каркщ  spedecziMs fYi i y  w obronie  lu ­
du  wvzvskswń»eg<v p rze z n ic h sv Ciÿgu drw sięc iu  
ła: , \ ч-чу yg»chi\ »u res:. w :cc dążyli d o „zlikw i-

m  у « s i n  sps od bru łah iej
i P s iz i z rs !y n siuatycZTivcli za-
K uhsmyycb n i t f y g . , Jakz.esz w y m o w n e  są t f  fak ty!

\Ś szysfM ‘. :.ж syid>sc. iciknik da rem nie , l x  złf· 
y û у ^ ' i rod? ł 'V ks. Pa irre i Oj-
c : .a MueAowii.k praciiK- z n n k m i dla ludu,

R o vM u e z i vs R n is iK -й W s ctiod iiicli, e iicć m o że  
b/{  H! I t e r  y k le Si tm ł Îîsmiejszv pre- 
zvs di-wim cv 111/л\- FoixsiHv w f);s?,tvnie. ks. p ro-
m-szvz U 'iü 'K i. h ?oEKifii in.w .eiti zae luxiem . nasła-

пепги wysłannikowi centrali, klfn-y chciał rśę mi- 
dzić. yik robią to u nas ci w-ysłatmicy naczelnego 
kierownika, kazał ks. Osiński zamknąć drzwi г dru­
giej strony, albo }ódi kto w'ûil wziął go poprostu 
za kołnierz i uśmiał od kierownicrwa. ;
. -Jak jfiec widać, nieszczegćłnie zasłużyła, się 

v,e:i!rala /.w. lilaków w całych Niemczechw ciągu · 
swej Jzic-sieciolemiei dziaiafeości.

Z aw iod ło  s ię  c a łe  sp o łe cz eń s tw o  po łsk ie  w  
Niennczecłi. zaw iód ł sie łud ślą sk i, k tó r y odda ł w  
ręc e iakkih lodzi ten gm a ch spo łeczny , k tó ry budo­
w ali jeszcze w ie lcy pop rzed n icy , o w ia n i p raw d zi­
w y m  ducK-m sp tdecznvtn . D ziś zn iszczony  <m i ’ 
g ru?.\ t\T&y>, ;i rum a  z o s ta ła  z  te g o  c o  b y ło  im  po- 
w icrzouę. M usim y znó w z a b ra ć się d o w ytęfeąie j 
p rac y , do o db udow y n a sze g o ży c ia ^ o łe c z n o g o . 
M usim y jednak c zyn ić to ry>zv,;a ż« fe . p a trz ą c w  
przysz ło ść , i  i c h  z b v î  pixihopisvch, k tó r z y  zasy ­
pują n a s przynaglen iam i, a b y rad vk ah iie w y s tą p ić  
i rozm K ząć o c zy szczan ie n a sze g o te ra m , z apew n ić  
m ożem y, że  p rac a  pyistypuje, a le  t r z e è a  Się u z b ro ić - 
w cierp liw ość i k rok za k ro k iem postępo w ać . Nas · 
me u s tra szą  in try g i i b e zw sty d n e  p o d  n a sz y m  a d re ­
sem k ie ro w a n e z arzu ty , w ysokich p ro tek to ró w ' 
te g o z gniłego sy s te m u bertu isk ieg o nacz eln e g o k ic -  
rywTW tw a. P rz y jd zie czas, a w sk aż em y i ną*ro łe  
ty ch . k tó rzy sw ą b ru d n ą dzialafemść k ry ją pod  
p ła szcz  dosto jeń stw a , k tó re  mAiiiaJą.

\*>ytrwale wmc · nieugięcie pracujmy wszyscy 
w svvivlt mahx'h kółkach znajomych, po swoich 
w iosk ach , G b n rz em e  z aś i w y ra z  przekonań na­
szego hidu, т а м ' znaleźć  szeroki rozgłos, aby usły­
szeli ci. którze swą przemożną proktccją chronią 
ten nats/kodîiwszv dla naszego społeczeństwa sy­
stem . . jeż w yjdzie  hasło gronudtKgo wysłą-
meimi. znajda wszvscy możność wypowietfeaie 
sw eg o  oskarżeniu publicznie, i wskazania, jak od­
tą d  wspólnie pracować i działać mamy. kto jest 
fhiuohiiv dp zastępowania spraw naszych. Tylko 
hnwtem «gól może decydować o swoich losach, za 
к -ore  iHim.sić b ętłzie  diKA ciedzialnośi wobec naro­
du. M storji i swoRgo przyszłegopokolenia.

Wielkie plany robót publicznych
100006 «owych mieszkań

aoIo
«egt» urzędu. F r z y  w.-zelk ! 
i decydujący głos bedvüc n 1 2 м.
-k a rb u .

Fiuu uyiisisttA ÿgidteg.·» fozv'M cu;·. za tr .id nw w e
«,Ν* bezrubotifW i) iia s lud a  p ó ko fu tn iiB rda  ша- 

ręk. IV iesszosc п е н s ro o x ô v ubróconu byłaby na 
InhJovw stu îvm vcv noxw eb m ie-zkań . 1  Których 
znaczna cze sc yrzęzoaczotsa by la b ę d la kolonistów . 
C a l rud  - * tjy crdzt. da  tę g o  p lanu le ży  w
p rzesA vo.tcis « a tu rv tm an sow ej. Z n an e Już bow iem  
raz  op rac o w a n e  p la av  R opcn -fję recke . w p rak tv e e  
okazały- się b yzo zv ieczoe . M u nste r Sc id tc z am ie ­
rza  z eb rać  p o trzebn e  środ k i d r e g ą  p o ż yczk i w e ­
w nętrznej- J a k o diïîxzv środ ek p o s łuży ć m a też 
i4>!itvka ta ry f płacy i zarobkó'-« i p rze z z m iasę s ta ­
ły ch cen ta ry fo w y ch b ztv w u v ch ) n a cetiv i płace  
wolne. M aja b y ć  zrażone c ię ż a ry  ubezpieczeń  so- 
c tainych . F rz esu m etv będzie c z a s w ieku sz k rln e-
go. Z badana ró w nw ? zostatiie s p ra w a pow szeeb- 
:;ego sk rócenia dnia p racy .

Mhelintt. zblizo- * \ S  czasie narady, jaka stę w sprawie tych pla-
by ία miedzy katKicrzem Rzeszy i zainłere- 
mi ministrami fhińusów j nabót rnibStez-

I liven, ozgod.iiono naruzie tu jedtto. że wszelkie pia- 
j uv mnsz-i mieć im cclu iiie chwilowe juntiiefczenie 
i bt/ruisjcia, ale stałe i powszechne polepszenie ży- 
; с·.t gospodarczego.
; > ;irawą'.sfiitansowaziia tych  w y że j  wspotrmia -
: uycii ril.mów .odłożoną z osta ła a ż d o p o w ro tu p re -
i zyai-ot.i Banku R zeszy d r . S c h a ch ta z A m erykŁ

j frucfa jiMpwujt pols« äcish 
I »srtint? Мвод
I Paryż, Poważne francuskickola iotntezę wy*
; ■>.>»!,idaią.Mę i.hęcuiu po wspaniałym sukcesie kpt.
, S ka rżyń sk icg ii z a  s tw orzen iem  śc isłe j w spó łp racy  
* pow ie trznej francusko-polskicl. W sp ó łp rac a  taka
! miałaby- p rze ciw d z ia łać  istniejącej już  i ro zw ija ją- 
j cm  sie foÎïiiczej w sp ó łp rac y  w łosko-otentieckiej. '
I 1’rojcki w mvśianv K-st bardzo poważnie.

Minister lotnictwa Coi, wysłał specjalne ser- 
dęczce gm ulacjc do  Rio de Janeiro pod adresem 
znakomitego ERŹskie-go lotótka. a prasa francuska · 
codzk-iina j fachowa pełna jest zachwytu d la  śmia­
łości polskich lotników i zdolności polskich kon­
struktorów.
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szanie wśród czytelników prasy polskiej na Śląsku68. Liczba czytelników 
„Katolika Trzyrazowego” szybko malała. Z około 1200 prenum eratorów  
w końcu 1935 r. zostało ich 950 w styczniu 1936 r., a latem  tegoż 
roku — 75089. Tego Paw leta nie mógł wytrzym ać finansowo. Tym  ra ­
zem Związek Polaków w Niemczech proponował Pa  wiecie wykupienie 
w ydaw nictwa za cenę 2000 m arek i pracę w Związku z pensją miesięcz­
ną 200 m arek. Paw leta  domagał się jednak 500 m arek pensji70. Równo­
cześnie na wydawnictwo Paw lety  zwrócili uwagę działacze Związku Po­
laków na Śląsku. Paw leta stanął wobec wyboru. Początkowo odmówił 
tem u Związkowi, licząc na sfinalizowanie rozmów ze Związkiem Polaków 
w Niemczech. Działacze Związku Polaków na Śląsku jednak naciskali, 
obiecując większe dochody71.

Aby lepiej zaprezentować swoje wydawnictwo, Paw leta  zamówił kil­
ka tysięcy ulotek propagandowych w katowickiej „Polonii” . Wydawca 
obiecywał w  ulotce wszystkim agentom, którzy zwerbują 10 nowych 
czytelników „Katolika Trzyrazowego”, książkę polską wartości 3 m arek, 
a za każdego stałego prenum eratora  po 50 fenigów. Rodzinie czytelnika, 
k tóry  prenum erow ał czasopismo co najm niej przez 4 lata, wydawnictwo 
obiecywało wypłacić po jego śmierci „wieniec” w  wysokości 15 m arek 
płatnych w trzech ratach. Nadto zapowiadano druk  w „Katoliku Trzy- 
razowym ” interesującej powieści pt. K rw a w a  Pani z Czachcic, z której 
będzie można złożyć 1000-stronicową książkę72. Akcja dała pewne w y­
niki. W ydawnictwu przybyło około 100 nowych czytelników. Ponieważ 
Pawlecie z racji jego przekonań ideologicznych i możliwości większej sa­
modzielności przy produkcji czasopisma bardziej odpowiadał Związek Po­
laków na Śląsku — m.in. brał udział w  imprezach organizowanych przez 
ten  Związek74 :—■ przerw ał on rozmowy ze Związkiem Polaków w Niem­
czech. Przedstawiciele śląskiego Związku m artw ili się szczególnie b ra ­
kiem  linotypu w drukarn i Pawlety, co uniemożliwiało szybkie składa­
nie własnych tekstów. Paw leta obiecywał takowy nabyć, o ile umowa 
dojdzie do sku tku74.

W dniu 6 października 1936 r. dokonano w obecności adwokata

68 W r z e s i ń s k i ,  op. cit., s. 166. N iestety  w  ostatniej sw ojej pracy Polski ruch  

narod ow y  w  Niemczech 1922— 1939 (Poznań 1970, s. 318 i nast.) W. W rzesiński nie 
uw zględnił roli „Katolika Trzyrazowego” w  pow staniu Związku P olaków  na Śląsku.

69 Ta ostatnia liczba potw ierdzona jest dodatkowo przez niem iecki w ykaz pra­
sy  polskiej na Śląsku Opolskim z 20 VII 1936 — W AP W rocław, RO I 2038, 
s. 1117— 1120. Por. A AN  Opole, 130, k. 23.

7° W AP W rocław, RO I 2042, s. 181.
71 Tamże, RO I 2099, s. 289; tam że, RO I 1933, s. 705— 707.
72 Tamże, RO I 2042, s. 183 i 187, gdzie niem ieckie tłum aczenie ulotki.
73 Tamże, RO I 1933, s. 663, 789, 791.
74 Tamże, RO I 2042, s. 183.

Rocznik Historii Czasopiśmiennictwa, t. X, z. 3
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i miejscowego notariusza J. K udrysia akt kupna-sprzedaży wydawnictwa 
„Katolik Trzyrazowy”. Paw leta  jako właściciel wydaw nictwa sprzeda­
w ał je Janowi W awrzynkowi z Wójtowej Wsi, pow. Opole, Augustynowi 
Kowalskiemu z Opola-Bolko i W iktorowi Gorzołce z Opola7,5. Wartość 
w ydawnictwa przy 850 prenum eratorach ustalono na 2000 m arek. Z tej 
kwoty płatnych do 15 października było 300 m arek, reszta m iała zostać 
wpłacona na konto żony Pawlety, M arty, w Banku Ludowym w B yto­
miu z zastrzeżeniem, że Paw leta użyje jej na zakup linotypu. K upujący 
zobowiązali się drukować czasopisma wydaw nictwa tylko w drukarn i 
Paw lety  tak  długo, jak  będą wydawać swoje czasopisma, oraz nie zmie­
niać ty tu łu  „Katolika Trzyrazowego”. Paw leta zobowiązał się nie d ru ­
kować innego czasopisma politycznego bez zezwolenia kupujących, jak 
również drukowania „Katolika Trzyrazowego” na własny rachunek. 
Zgodnie z tym  aktem  przejęcie wydawnictwa nastąpiło 15 października 
1936 r. Tego też dnia Paw leta przedstawił nowym wydawcom „Katolika 
Trzyrazowego” ofertę drukarską, ostatecznie przyjętą i zatwierdzoną 
5 listopada z ważnością do dnia 30 października 1937 r.

Paw leta drukował „Katolika Trzyrazowego” na koszt wydawców od 
1 listopada 1936 r. w nakładzie tysiąca egzemplarzy. Czasopismo o obję­
tości 26 kolumn tygodniowo (2X8 i 1X10 kolumn) ukazywało się 3 razy 
w  tygodniu. Każde wydanie czasopisma opierało się na m atrycach otrzy­
m ywanych z zewnątrz i ręcznym bądź maszynowym składzie. M atryce 
d rukarz  kupował bądź otrzym ywał z wydaw nictwa „Nowiny” w Opolu 
i „Polonii” w  Katowicach. W w ypadku braku  tychże mógł wypełnić 
i wypełniał, kolum ny czasopisma, w  porozumieniu z redaktorem  naczel­
nym, innym m ateriałem  dziennikarskim. Koszt produkcji pierwszego ty ­
siąca egzemplarzy „Katolika Trzyrazowego” wraz z przesyłką do Opola 
utrzym yw ał Paw leta w wysokości 640 m arek, za każde zaś następne 
100 egzemplarzy odpowiednią dodatkową opłatę. Wydawcy zobowiązali 
się ustalone kw oty wpłacać Pawlecie w  trzech ratach  w ciągu każdego 
miesiąca76.

Odpowiedź Związku Polaków w Niemczech na podporządkowanie

73 Ci trzej kupili w ydaw nictw o na w łasne im ię, a nie na Związek P olaków  na 
Śląsku, jak pisze W r z e s i ń s k i ,  op. cit., s. 166. Obowiązujące w  N iem czech h itle­
row skich od w iosny  1935 r. praw a zabraniały posiadania w ydaw nictw  prasow ych  
związkom  czy stowarzyszeniom . W łaścicielam i m ogły być tylko osoby prywatne. 
Por. RGBI, 1934, I, s. 974; S, W a c h l e r ,  D ie  N euordnung der deutschen Presse  

und ihre  w irtschaft l iche  Organisation,  G iessen 1937, s. 19. Por. H a j d u k ,  cyt. 
recenzja, s. 98. O czywiste, że za kupującym i stali działacze Związku P olaków  na  
Śląsku, bracia K w oczkow ie, K. M alczewski, J. K ania i inni. Por. W AP W rocław, 
RO I 1933, s. 809.

73 AAN Opole, 130, s. 16— 30, 52, 75—76; W AP W rocław, RO I 1933, s. 705— 707, 
791, 809, 847; tam że, RO J 2042, g, 199; W r z e s i ń s k i ,  op. cit., s. 166.
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„Katolika Trzyrazowego” przedstawicielom Związku Polaków na Śląsku 
była natychmiastowa. W telefonicznej rozmowie z Paw letą najpierw  
ostrzeżono go przed konsekwencjami tego kroku. Kiedy to nie poskutko­
wało, 17 października 1936 r. podpisujący dotychczas „Katolika T rzyra­
zowego” redaktor „Nowin Codziennych” Jan  Łangowski zawiadomił P a­
wi etę, iż od 19 października nie będzie tego robił. Następnego dnia w y­
dawnictwo „Nowiny” w Opolu, k tórym  kierował również Łangowski, 
odmówiło Pawlecie dalszego dostarczania m atryc. Sytuacja była w y ją t­
kowa. Przyspieszyła ona, jak się wydaje, oficjalne ujaw nienie się „Ka­
tolika Trzyrazowego” jako organu Związku Polaków na Śląsku już 
20 października 1936 r.

Sprawę redaktora  „Katolika Trzyrazowego” rozpatryw ano w tym  
Związku jeszcze przed nabyciem czasopisma. K andydatem  J. W awrzynka 
był W iktor Gorzołka, podpisujący „Słowo Śląskie” , ale władze niemiec­
kie odmówiły uznania go redaktorem  zawodowym. Paw leta zapropono­
wał wspomnianego już W awrzyńca Swierzego, dawnego redaktora  „No­
win Codziennych” . Niekorzystne jednak świadectwo pracy, jakie w ysta­
wiło Swierzemu wydawnictwo „Nowiny” , spowodowało, że wniosek jego 
do władz niemieckich o wpisanie go na listę zawodowych redaktorów 
został przez Śląski Urząd Prasow y odrzucony77. Jedynym  odpowiednim 
kandydatem  okazał się Augustyn Kowalski, jeden z trzech nabywców 
wydawnictwa. Dotychczasowy członek redakcji „Nowin Codziennych” 
w Opolu podjął się odpowiedzialności redakcyjnej „Katolika Trzyrazowe­
go”. Opolskie gestapo informowało swoje władze zwierzchnie i P rezy­
dium  Rejencji Opolskiej, że na decyzję Kowalskiego wpłynęła rozmowa 
działaczy Związku Polaków na Śląsku: Kazimierza Malczewskiego, Jana 
W awrzynka i Antoniego Pawlety, odbyta 18 października w obecności 
marszałka Sejm u Śląskiego, Karola Grzesika z Katowic, specjalnie za­
proszonego na tę okazję78.

N um er 124 „Katolika Trzyrazowego” w ydany 20 października, pod­
pisany już przez Augustyna Kowalskiego, obejmował jedynie dwie ko­
lum ny druku. Antoni Paw leta tłum aczył ten  fakt zaszłymi, opisanymi 
powyżej wypadkami, informując czytelników o stanowisku wydawnictwa 
„Nowiny” i jego kierownika Jana Łangowskiego. Augustyn Kowalski 
przedstawił się jako redaktor i wyjaśnił, dlaczego chce przyjść z pomocą 
czasopismu polskiemu w krytycznej chwili. Natomiast Zarząd Związku 
Polaków na Śląsku, reprezentow any przez Jana  W awrzynka, Karola Bie- 
niusę, W iktora Gorzołkę i Antoniego Wilczka, w  specjalnej odezwie 
określił program  „Katolika Trzyrazowego” jako organu Związku. Ścisłe

”  WAP W rocław, RO I 1933, s. 803; tam że, RO I 2042, s. 183, 379— 391.
78 W AP W rocław, RO I 2042, s. 197; tamże, RO I 2100, s. 746—747; O p, Groźby  

rozbic ia harcerstwa polskiego w  Niemczech,  „Polonia”, nr 4327, z 30 X  1936.
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nawiązanie do tradycji „Katolika” bytomskiego, obrona języka i tradycji 
polskich oraz religii katolickiej to m iały być główne cele programowe 
czasopisma79.

Związek Polaków w Niemczech nie rezygnował z walki. Tym b a r­
dziej że po przejęciu „Katolika Trzyrazowego” przez działaczy Związku 
Polaków na Śląsku znów część czytelników „Nowin” i „Nowin Codzien­
nych” pod wpływem  akcji kolporterów zamieniała prenum eratę  tych 
czasopism na prenum eratę  „Katolika Trzyrazowego” . Jesienią 1936 r. 
liczba czytelników-prenum eratorów powiększyła się d o , tego stopnia, iż 
nakład czasopisma, według informacji niemieckich, podniósł się do 1250 
egzemplarzy80. Z jednej strony zorganizowano więc energiczną akcję 
propagandową na rzecz czasopism wydaw anych przez „Nowiny” w Opo­
lu81, z drugiej zaatakowano redaktora  „Katolika Trzyrazowego” A ugu­
styna Kowalskiego, w ystępując do władz niemieckich o pozbawienie go 
praw  redaktora. Tym razem jednak akcja nie udała się i Kowalski nie 
został skreślony z listy redaktorów 82. Spróbowano więc uderzyć Paw letę 
m aterialnie. Do Suchego Boru poszły wezwania o zapłacenie zaległych 
rachunków za dostarczone matryce. Paw leta odrzucił pretensje, w ysu­
wając ze swej strony sprawę ogłaszania przez Łangowskiego na łamach 
„Katolika Trzyrazowego” bez jego wiedzy płatnych ogłoszeń, za które nie 
otrzymał należności83.

P lany działaczy Związku Polaków na Śląsku przewidywały zmianę 
wydawnictwa „Katolika Trzyrazowego” na spółkę akcyjną, której zor­
ganizowanie powierzono K. Malczewskiemu. Rozpisano nawet wśród rol­
ników polskich pewnego rodzaju subskrypcję na zakup udziałów. Pewne 
kwoty wpłynęły od dra P. Kwoczka, T. Gadzińskiego, braci Augustyna 
i M aksymiliana Kośnych, Karola Bieniusy i innych. Próbowano nawet 
powołać specjalne Towarzystwo Przyjaciół „Katolika” . Jak  obliczano 
w konsulacie polskim w Opolu, na konto „Katolika Trzyrazowego” 
w Banku Ludowym w Bytomiu wpłynęło w tedy około 600 marek. Spół­
ka nie doszlà jednak do skutku i właścicielami wydawnictwa po wycofa­
niu się A. Kowalskiego, k tóry  wolał być jedynie redaktorem , pozostali 
nadal J. W awrzynek i W. Gorzołka84.

Paw leta ze swej strony, zgodnie z umową, nabył używany linotyp, 
nową elektryczną ogrzewarkę, m atryce oraz inny sprzęt i urządzenia

7# W AP W rocław, RO I 2042, s. 189, 197; „Katolik Trzyrazowy”, nr 124, z 20 X  
1936; W r z e s i ń s k i ,  op. cit., s. 166.

80 W AP W rocław, RO I 2038, s. 1199— 1201; tam że, RO I 1933, s. 1145 i nast.; 
tam że, RO I 1934, s. 100.

si WAP Opole, NP 217, k. 166.
82 W AP W rocław, RO I 1933, s. 995, 1169; M a l c z e w s k i ,  op. cii., s. 237.
аз WAP Wrocław, RO I 1933, s. 847 i nast.; 995. Por. AAN Opole, 130, k. 52.
84 A A N  Opole, 130, s. 76—77.
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drukarskie, licząc na zwiększoną produkcję. Na ten  cel pożyczył w  Ban­
ku Ludowym w Opolu 1000 m arek. Z uruchom ieniem  linotypu były 
jednak trudności. Trzeba było dostosować niemiecką maszynę do d ru ­
ków polskich. Przede wszystkim  jednak władze niemieckie nie chciały 
wydać zezwolenia na korzystanie przez Paw letę ze zniżki opłat za p rąd  
elektryczny, a przy normalnej opłacie koszty produkcji rosły tak, iż 
Paw leta obawiał się strat. Z tego względu linotyp stał nie używany, 
a teksty  „Katolika” składano w dalszym ciągu ręcznie85. Nadzieje zaś 
Paw lety  na stałe i wyższe dochody po związaniu się ze Związkiem Po­
laków na Śląsku spełzły na niczym. Właściciele wydaw nictwa i stojący 
za nimi Związek nie potrafili mimo silnej propagandy86 uzyskać obieca­
nych Pawlecie 2000 stałych prenum eratorów  — dochody z abonam entu 
sięgały na wiosnę 1937 r. około 700 m arek miesięcznie, a co za tym  idzie, 
nie mieli odpowiednich funduszów na pełne opłacenie druku czasopisma. 
Związek pomagał wydawcom kwotą 1000 m arek  miesięcznie, ale i ta  do­
datkowa kwota nie wystarczała na opłacenie kosztów produkcji, redakcji 
i administracji czasopisma. Nawet poparcie ze strony działaczy Związku 
Młodzieży Katolickiej na Śląsku Opolskim, którzy 13 grudnia 1936 r. 
na W alnym Zebraniu uchwalili, iż „Katolik Trzyrazowy” staje się orga­
nem Związku, niewiele pomogło87. Paw leta drukował „Katolika”, ale 
nigdy nie otrzym ał pełnej miesięcznej zapłaty za druk. Już w  m aju  
1937 r. wydawcy winni byli Pawlecie około 1000 m arek88. Poza tym  kal­
kulacja kosztów produkcji w jego ofercie, robiona widocznie w  pośpie­
chu, okazała się błędna. Paw leta obliczał d ruk  12 num erów „K atolika” 
w każdym miesiącu, w rzeczywistości musiał drukować 13, a w grudniu 
1936 r. nawet 14 numerów czasopisma. Nadto niemiecka organizacja do­
zoru drukarskiego tzw. Ogra (Ordnung fü r das graphische Gewerbe) nie 
zgadzała się na stawki produkcyjne, jakie ustalił Pawleta, i domagała się 
zawarcia nowej umowy między drukarn ią  a wydawcami.

Na początku 1937 r. rozbicie ruchu polskiego na Śląsku Opolskim za 
pośrednictwem Światowego Związku Polaków (tzw. Swiatpol.) skończyło 
się wzajem nym  porozumieniem. Związek Polaków na Śląsku uległ roz­
wiązaniu, a jego członkowie z powrotem stawali się członkami Związku 
Polaków w Niemczech. W trakcie rozmów postanowiono jednak zacho­
wać „Katolika Trzyrazowego” jako wydawnictwo samodzielne. Swiatpol.

85 Tamże, 130, s. 23—24, 38—40; tamże, Św iatow y Związek Polaków  Zagranicą, 
532, s. 55—56 (dalej w  skrócie: A A N  Swiatpol.).

se WAP W rocław, RO I 1933, s. 967, 1063 i nast.; 1141, 1143 i naśt.
87 W AP W rocław, RO I 1933, s. 1141, 1143; M a te r ia ły  do dz ie jó w  polskiego  

ruchu  młodzieżowego na Śląsku Opo lsk im  w  latach 1919— 1939, K atowice 1967, s. 82.
88 W AP W rocław, RO I 1934, s. 711; A AN  Opole, 130, s. 39—40; AAN Swiatpol., 

532, s. 39—40. '
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zobowiązał się spłacić wszystkie długi wydawnictwa, to zaś miało zo­
stać spółką, w  której Związek Polaków w Niemczech miał mieć zagwa­
rantow aną 1/4 część kapitału. Form alnie właścicielem pisma pozostawał 
Jan  Wawrzynek. Na potrzeby wydaw nictwa Światpol. miał wypłacać 
500 m arek miesięcznie. Niemieckie władze spróbowały w tym  czasie na­
rzucić redakcji „Katolika Trzyrazowego” używanie w tekście czasopisma 
nazw miejscowości w  języku niemieckim. Sprawa trafiła  przez Niemiecki 
Urząd do Spraw Mniejszości w  Opolu aż do  prezydenta Komisji Miesza­
nej w  Katowicach Calondre’a. Ponieważ niemieckie gazety w  państw ie 
polskim używały nazw niemieckich, a władze polskie groziły, że zmuszą 
je  do używania nazw polskich, jeżeli Niemcy swojego zarządzenia w sto­
sunku do gazet polskich na Śląsku Opolskim nie cofną, Niemcy wyco­
fali się z całej akcji i „Katolik Trzyrazowy” dalej używał nazw pol­
skich85.

Tymczasem W awrzynek w dalszym ciągu nie miał pieniędzy, a P a ­
wleta, naciskany przez Ogrę, domagał się spłaty zadłużeń i zawarcia no­
wej umowy. Kiedy długi urosły do kwoty około 1300 marek, Pawleta, 
k tóry  utrzym yw ał się z drukarni, wykorzystał 14 czerwca 1937 r. niepo­
rozumienie między nim a redakcją „K atolika” w sprawie zmiany tekstu  
w przygotowanym już do druku składzie — chodziło o usunięcie pewnej 
informacji z kolumny trzeciej, k tórą Paw leta drukował z m atryc ponow­
nie dostarczanych przez „Nowiny” w Opolu — i odmówił dalszego d ru ­
kowania „Katolika Trzyrazowego”. Związek Polaków w Niemczech, nie 
chcąc dopuścić do likwidacji wydawnictwa i u tra ty  czytelników, polecił 
przejąć druk „Katolika Trzyrazowego” wydaw nictw u „Nowiny” w Opolu, 
redakcję zaś przeniesiono do Opola na ul. Folwarczną 2a (dziś ul. Że­
romskiego)90. Wydawnictwo, zachowując jednak ciągle swoją odrębność, 
wymagało własnej adm inistracji i redakcji. Potrzebowało więc pomocy 
ze strony Związku. Poza tym  przejęcie d ruku  czasopisma przez „No­
w iny” w Opolu spowodowało dostosowanie program u „Katolika T rzy­
razowego” do program u „Nowin”91.

Szybko też zaczęła maleć liczba prenum eratorów , spadając z około 
1000 do 800. Przedstawiony w lipcu 1937 r. przez J. W awrzynka projekt

89 W ojewódzkie A rchiw um  P aństw ow e w  Opolu, N iem iecki Urząd do Spraw  
M niejszości, 794, k. 1— 16.

99 A AN  Opole, 130, s. 28—30, 35— 37, 41, 52, 70, 113— 114; A AN  Światpol., 174, 
k. 13, 25—27; tam że, Światpol., 532, k. 53—54; W AP W roclaw, RO I 1933, s. 705— 707, 
1011; tam że, RO I 1934, s. 1102, 1511; tamże, RO I 2042, s. 201; W r z e s i ń s k i ,  
op. cit., s. 167.

91 Por. art. D w ie  ewangelie,  „Katolik Trzyrazowy”, nr 12, z 30 I, i nr 13,
z 2 II 1937; O w o ln y  oddech, nr 41, z 10 IV; D ą ży m y  do zdobycia serc polskich,

nr 74, z 26 VI; J. W a w r z y n e k ,  Polska młodzież na Śląsku Opolskim, po 15 V I I

37, nr 81, z 13 VII.
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budżetu wydawnictwa „Katolika Trzyrazowego” przewidywał na samą 
administrację, bez pensji W awrzynka, 866 m arek miesięcznie. W ydaw­
nictwo „Nowiny” zaś obliczyło koszt produkcji 900 egzemplarzy czaso­
pisma przy 3 num erach tygodniowo o objętości 24 kolumn (poniedzia­
łek 6, środa 8, piątek 10 kolumn) na sumę 715,20 m arek  miesięcznie 
w  w ypadku korzystania tylko z m atryc „Nowin”, bądź 872,70 m arki 
w wypadku odrębnych własnych m ateriałów  dziennikarskich „Katolika”92.

Związek Polaków w Niemczech uważał p ro jek t W awrzynka za zbyt 
kosztowny. W ystępowano przeciw nadmiernej liczbie pracowników, dzier­
żawieniu osobnego pomieszczenia i osobnej akcji propagandowej. Zdecy­
dowano jednak pomagać subwencją 500 m arek miesięcznie. W awrzynek 
domagał się większej subwencji, tym  bardziej że rzeczywiste koszty 
druku „Katolika-Trzyrazowego” były wyższe od pro jek tu  w ydaw nictwa 
„Nowiny”. W październiku 1937 r. przy nakładzie 1065 egzemplarzy „K a­
tolika” wyniosły one 1498,10 m arek, a w listopadzie tego roku przy na­
kładzie 910 egzemplarzy — 1437,80 marki. Dochód wydawnictwa kształ­
tował się przy 815 płatnych prenum eratorach w październiku, a 700 w li­
stopadzie 1937 r., przyjm ując 75 fenigów za abonament w  wysokości 
611,25 m arek w październiku i 525 m arek w listopadzie. Dla wyjaśnie­
nia podać należy, że w  październiku 1937 r. było ogółem 911 prenum e­
ratorów, z tego 815 płatnych93, 96 bezpłatnych, zaś resztę egzemplarzy 
przeznaczano na cele propagandowe. Ciągły więc deficyt powodował re ­
gularne zaleganie wydaw nictwa „Katolik” z opłatami za d ruk  w w ydaw ­
nictwie „Nowiny” w Opolu. Do końca 1937 r. długi te wyniosły około 
5000 m arek94. Wprawdzie według informacji policji niemieckiej pretensje  
„Nowin” do „Katolika” zostały w  końcu 1937 r. w  w yniku interw encji 
Związku Polaków w Niemczech zaspokojone przez Swiatpol., ale w ydaw ­
nictwo „Katolika” stanęło wobec nowej sprawy finansowej.

Pozbawiony źródła u trzym ania Pawleta, posiadając czynną d ru k ar­
nię i nie m ając zamówień, w  listopadzie 1937 r. zwrócił się więc z proś­
bą o pomoc do Światpołu95. Aby zaś nie przeciągać niepewnej sytuacji

92 Chodziło tu  o odrębny odcinek pow ieściow y i inform acje lokalne na 3 ko­
lum nie czasopisma.

93 W edług poufnych danych gestapo opolskiego za IV kw artał 1938 r. liczba  
płatnych prenum eratorów  „Katolika Trzyrazowego” zm niejszyła się do 350 osób. 
WAP W rocław, RO I 1936, s. 221; tamże, RO I 1943, s. 143.

μ AAN Opole, 130, s. 1—5, 7— 10, 25—26, 41—45, 61, 71—72; tam że, Swiatpol., 
174, k. 13; W AP W rocław, RO I 1934, s. 1101, 1511; tam że, RO I 2100, s. 745 i nast.

95 W aktach K onsulatu w  Opolu, A AN  Opole, 130, k. 33, zachow ały się dwie  
notatki z czerwca 1937 r., sporządzone przez P aw letę  i dotyczące w yposażenia  
i w artości jego drukarni. Posiadał on wtedy: 1 linotyp w artości 2500 marek; 1 m a­
szynę drukarską płaską marki „Planeta” — 2000 marek; 1 tyg lów kę firm y John  
Koler — 2400 marek; 1 odbijaczkę —  40 marek; 1 aparat do ręcznego perforow a-



376 J E R Z Y  R A T A J E W S K I

utrudniającej m u rozmowy, zgodnie z orzeczeniem sądu grodzkiego 
w Opolu z 8 listopada 1937 r., W ydawnictwo i D rukarnia „Katolik Trzy­
razowy”, własność Antoniego Pawlety, zostały przez niego skreślone 
3 grudnia z re jes tru  handlowego. Równocześnie wystąpił ze skargą są­
dową przeciw wydaw nictwu „Katolika Trzyrazowego” o zapłatę zaleg­
łych i należnych m u 1300 m arek. Sprawa zaczęła się przeciągać, ponie­
waż J. W awrzynek twierdził, że część należnych pieniędzy Paw leta 
otrzymał. Przewód sądowy został zresztą przerwany, ponieważ Pawleta 
nie miał pieniędzy na opłacenie kosztów sądowych i adwokata, i w 
związku z tym  11 października doszło do ugody między stronami: Paw le­
ta  obniżył swoje żądania, a wydawnictwo zobowiązało się do spłaty 
należnych sum 96. Zresztą i stosunki między wydawnictwem  i redakcją 
„Katolika Trzyrazowego”- a wydawnictwem  „Nowiny” nie układały się 
najlepiej. Naczelny redaktor „Nowin Codziennych” Jan  Łangowski nie 
zawsze zgadzał się z polityką redakcyjną W awrzynka i Kowalskiego 
i próbował wpływać na ich pracę. W ydawcy „Katolika” starali się w y­
kazać Łangowski emu, że jedynie druku ją  czasopismo w wydawnictwie, 
którym  kieruje, i nie ma on praw a w trącać się do polityki redakcyjnej 
„Katolika”97.

Sytuacja finansowa „Katolika Trzyrazowego” mimo wszystko nie po­
praw iła się. W pływy z p renum eraty  ciągle malały, a zadłużenia wobec 
drukarni „Nowin” zaczęły nâ nowo rosnąć. Aby skończyć z tym  stanem, 
a równocześnie nie pozbawić czasopisma czytelników śląskich przywiąza­
nych do ty tu łu  —1 inaczej nie czytaliby żadnych czasopism polskich — 
zdecydowano zachować formalnie odrębność obu polskich wydawnictw 
prasowych w Opolu: „Nowin” i „Katolika Trzyrazowego” , ale organiza­
cyjnie i finansowo połączyć je98. Zgodnie z umową z 24 m aja 1938 r., 
zawartą między wydawnictwem  „Nowiny” a Janem  Wawrzynkiem, od 
1 czerwca 1938 r. wydawnictwo „Nowiny” przejęło już całkowicie całość 
spraw redakcji, druku, adm inistracji i ekspedycji „Katolika Trzyrazo­
wego” w zakres swojej działalności. Dotychczasowy personel wydaw -

nia — 40 marek; 1 nóż introligatorski szerokości 50 cm — 250 marek; 1 komplet 
do stereotypii — 250 marek; 8 regałów  akcydensow ych, 3 regały z dużymi pudła­
mi, 4 regały deskowe, 1 regał skrzynkow y o łącznej wartości 600 marek. Nadto  
sztegi żelazne i ołowiane. W szystkie regały zapełnione były pism em  akcydensow ym  
drobnych i w iększych stopni, obwódkami, liniam i, regletam i i kw adratam i — 
w szystko o w artości około 3900 marek. Oprócz tego dużo pism a i lin ii mocno zu­
żytych, nadających się na złom.

se A A N  Opole, 130, s. 50—56, 59—60, 75, 79; W AP Wrocław, RO I 2042, s. 395; 
tamże, RO I 1934, s. 1102, 1171; tamże, RO I 2100, s. 746.

»? AAN Opole, 130, s. 7— 10.
98 AAN Opole, 130, S. 7—9, 70—71, 82—83, 85, 89; WAP Wrocław, RO I 1935, 

s. .931.
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Pismo poświęcone historji śląskiej
Nf. 1 ______  Bezpłatny dodatek do „Katolik* trzyrazowego" 1932

Szczęść Bole!
’Nasza śląska ziemia 'jest ziemią tiisHyrJi, Zda­

rzyło się tm niej tyle 'Wiekopomnych iwyadków iii- 
siorycznycty 2 0  ш п  -marzyć nie mwna. o tom. by 
'kiedyś ostateemie okońoz-c*K> przywoływanie do 
pamięci wszys&teh szcz*âî6Î'ów ъ  fustorji śląskiej. 
Ziemia śląska jest sk a ln icą  zdarzeń dziejowych 
i tak iw dziejach słowiańskich jak później w dzie­
jach polskich odbyw ała bardzo ważną colę.

Młodszym od ziemi śląskiej jest hid śląski. 
Objął on ш  rawanie nad śląską -ziemię wtenczas, 
gdy już Wszechmoc Botóa mądrością swa włożyła 
w nią skarby, gotowe do itóyf-ku ludzkiego.

Tenże Ind śM ki, jako cząstka· lisdhi poMdego 
w ciąg« licznych wieków przeelxidzR różne koleje. 
Mimo tego nie zapomniał o swoin poclrodxeniu 
poiskfem i zachował tradycje i zwyczaje, odziedzi­
czone po swych słowiaiTskidi pmxikach. Nic też 
dziwnego, iż podziwiąi-ą go różne narody do dnia 
dzisiejszego.

Pisemko niniejsze, obrawszy sobie jako tytuł : 
Lud i Ziemia Śląska, obrało sobie za cel. z historji 
śląska podawać wiadomości, dotychczas msiiej 
znane jak i jrzynosić opisy zw yczajów śląskich 
jtiż zapoirańasiyeb oraz takich, które jeszcze w o- 
becnych czasach -w różnych okolicach się «trzy­
mały. Redakcja.

Przeszłość przed historyczne
Dotychczasowa wykopaliska pochodzące z zie­

mi śląskiej udowodniły istnienie «a (ióniym &ąsku 
kdtury  „łutyckief*, która weniług naukowych 
stwierdzeń licznych badaczy polskich î obcych 
(prof. Kostrzewski, Anglik (iorcfcm И Ы Ш  zaliczoną 
została do kol tury sawińskiej. Г а к  zwane grt>- 
!by skrzynkowe, które według niektórych prehisto­
ry kó w niemieckich-są śladami (kultury germań­
ski^. nie są  dostatecznym dowodem i we mogą 
być imtæie sa· ścisłe, iż dotąd na Oóniym Ślą­
sku nie wiele odkryto takich grobów. Pe-wnc wy­
kopaliska z Popielowa w powiecie opolskim i Po­
lanowie w  powiecie frhtczbcrrskim, m ją  charakter 
mieszany i łącz-y w  sobie cechy kiiMcry Jużyck ie r 
i łoiteiry t. zw. „grobów skrzynkowych**.

Dalsze wykopał iska śląskie sięgają czasów 
pierwszych czterech wieków po Chrystusie, i we­
dług badaczy niemieckich są dziełem 'Wandalów i 
StÜngfoy — plemk> germańskich. Retniona te, jak 
badacze niemieccy stwierdzają, były· «spsssobicsiia· 
nKfciiwego i na jednem usiedzieć nie

atiógły. Bardzo często miejsca swego pobytu zmie­
niały. Wskazują na to zresztą różne ślady wy­
mienionych pjcmkwu a które odkryto prawie w 
Acszysłkłeh krajach Kurwy.

Jeżeltc hodzi o czas dawniejszy. to należy 
stwierdzić, rż istniała na Górnem Śląśku tyiko 
‘któhwa hrżycka. Dowodom tego są liczne groby, 
»rządztme według zwyczajów łużyckich. Cieka­
we dane -w tej tmik-r.ü zebrał prof. -Kostrzewskh 
który »w latach 192527 przybył na Śląsk, prze­
prowadzając szereg badań arclseohgieznycli, które 
dostarczyły bardzo wiele eemicgo materiału. Lecz 
najowoaiiejszą byłą praca' pro i Kostrzettiśkiego z 
pomocą Konrada Jażdżewskiego w czerwcu 192H 
roku. lî&mîeziono wtedy okoto pięćdziesięciu 
nowych vvyk<malisk z różnych okresów przed­
historycznych. przeważnie z epoki kamiennej.

W sierpniu 192H r. przeprowadził badania dr, 
Tadeusz Reyman i Konrad Jażdżewski z Krakowa 
w .piasku pod Lubszą w pow InbEinieckini, Od* 
'kryto cmentarzysko «typ» ..łużyckiego** z okresu 
żeła-znego (od HfHk 5Ш5 lat przed Chr.): znalezio­
no 65 groin № .

Drugie cmeo-iarzyNko z 11 grobami tej samej 
kuHury oukopatio w Boronowie, w |xnv. Inbliniec- 
kim.

Według badań autn?p«logicznych dra Stoja- 
nowskiego. iч р  antropoliczny głównej masy ludno­
ści śląskiej z epoki hamiemtei ixJprnviadu ściśle ty­
powi amro|x>Hvgic2xiemn ludiwści słowiańskiej o~ 
krew wszeehhisiorvcznego.

Ш  -podstawie dot ye! te zasmvyc h naukowych 
badań nad -prehistorią (jómego Śląska, można śmia­
ło fx> wiedzieć, że pierwsze«« imcszkutkami ziemi 
śląskiej byli Słowianie, którzy’ po długich wie­
kach jxawdoptxkïhn-ie przejściowo zostali ujarzmie­
ni przez obce plemiona, wpychające się od zaciwdu 
i północy. Dowxxlem tego są nieomal -wszystkie 
nazwy’ geograficzne na Górnym kląsku, które z 
owych dawnych czasów zachowały’ swe pier­
wotne brzmienie słowiańskie.

Praca wśród młodzieży śląskiej 
przed wojną światową

Tak jak łudzić dorośli, pełni dmwiadczcnia. 
łączą się chętnie w związki, towarzystwa i kółka, 
w których schodzą się z osobami sobie równemi, 
•tak też młodzież, poza pracą t życiem dumo· 
w<mr cliöioie łączy się w grmadki i z równe-mi so­
bie w  wieku, chętnie się bawi i spędza wolny czas. 
Było tak na Śląsku dawińei ш  -jest le i i dzisiaj.
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Bielenie drzew 
owocowych

Biekxiie drzew owocowych należy do wypró­
bowanych, niezawodnych, dezynfekcyjnych Środ­
ków, używanych przypielęgnowamu drzew owo­
cowych.

Bieląc, chronimy* młodo drzewka txł złych 
wpływów słońca zimowego, czyli zgorzeliny. 
Zwłaszcza takte drzewka^ które posadzone są na 
pochyłości, wystawionej do południa łab południu- 
zachodu, dostaw bardz-o często zgorzeliny na pniu, 
gdy je słońce w styczniu i łutym silnie ogrzewa. 
Biała barwa wapna rozprasza prmmome słońca, 
chroniąc w ten S}x>sób drzewko. Przez bielenie o- 
siągasny u drzew późniejszy rozwój kwiatu, co przy 
wiosennych mrozach przynosi dużą korzyść', bo 
wystarczy, jeśli drzewo zakwitnie « jeden dzień* 
później po mrozie, aby kwiat został uratowany, 
'Tłumaczy sic to tern, że biała barwa chroni drzew­
ko od promieni, a więc i ciepła, a tem samem za­
pobiega przedwczesnemu krążeniu soków’, wsku­
tek czego opóźniony jest nieco rozwój pączków 
kwiatów.

Pod wpływem wapna stara kora -łatwiej się 
łuszczy i prędzej odmładza. Na młodej zaś korze 
niema szczelin. Usuwamy więc w ten sposób kry­
jówki owadów.

Dozatem przez bielenie niszczymy* pasorzyty 
awierzęce i roślinne, które w warunkach im sprzy­
jających, zagnieździły się w korze drzewa. Zwła­
szcza przez bielenie niszczymy arczówkt różnego 
rodzaju muchy, oraz porosty, żyjące na starych, za­
niedbanych drzewach.

łh-zewa hieicaie chrojnmy- od szkód, wyrządzo­
nych przez gryzymów i inne zwierzęta, jak kozy 
i owce.

Bielić drzewa należy świeżo zgaszonem wap­
nem, do którego dodajemy równą ilość gîmy, lub 
krowietka i dolewając do tego dostateczną ilość 
wody, mieszamy tak długo, dopóki- nie powstanie 
rzadka papka.

Stare drzewa należy przed bieleniem oskro* 
bać z łuszczącej się kory, przyczem podkładamy 
płachtę, ażeby odpadki pozbierać i spalić. i>zewck

o korze niełuszcząeej sic naturalnie skrobać nie po­
trzeba. Bieli sie cały dzień i grubsze gałezie mniej 
wiece] do połowy zapomną pendzki murarskiego.

Najlepiej bielić drzewa- późną jesionią i w' zimie 
podczas dni łagodnych. Jak widzimy, bielenie Jest ' 
środkiem doskonałym w skuikaclg tanim i ła­
twym do wykonania. Dziwić .sie wiec należy bar­
dzo. że gospodarze tak mało zwracają na niego 
uwagi, narażając rośliny na cierpienia ··■ siebie na 
strate.

Przeszczepienie drzew
owocowych

Odmiana, rodząca svt>góJc dobre owoce, może 
w pewnych warunkach wydawać owoce złe. np, 
niesmaczny kwaśne popękane i xi. grzybki?, co do­
wodzi. że do danej gleby odmiana tu się nie n;r 
daje. Bywa też, że pewna odmiana mało owocuje 
przy ogólnie dobrych warunkach wzrostu, W obu 
wypadkach zaszczepienie zrazów z odtmair odpo­
wiednich /aj>ewmć może pożądaną pfjpraw ę, przy- 
tem przeszczepiać możemy drzewa, choćby zrazami 
kilku lub wigeej odmian na jednej podkładce, -Naj­
większe znaczenie ma przeszczepianie, jako sposób 
z w iekszenia docliodowmci sadów. Nasze sady „han­
dlowe“ w przeważnej ilości grzeszą nadmiarem 
odmian, z tego powodu właściciele ich nie znajdują 
korzystnego zbytu owoców, gdyż towar nie jest je­
dnolity. l’ozatem przy mnogości odmian owoce doj­
rzewają w-różnym czasie, zatem zbiór Ich wymaga 
ustawicznej czujnośc i i ciągłych Staroń, co roz- 
sprzega plutttAvi>ść roboty w gospsxiarstwie. Trzeba 
mieć towar Jednolity i do tego powinni dążyć 
właściciele sadów handlowych. Środkiem zaś, 
do tego edu w ijącym , będzie przeszczepianie od- 
ш к ш  licznych i т и к г л и т и ъ с н п к у с Ь  na odmiany 
nieliczne, a bardziej odpowiednie. Ziemia może 
wyżyseić jed-nakrywo dobre, jak i złe odmiemy, wiec 
niema powodu uprawiać <«Jtni;my nieodpowiednie,

IX> dodatnich stron przesyezepianra starszych 
drzew* należy też szybsze otrzymanie owoców w 
porównaniu do drzewek, posadzonych w tymże cza­
sie. Do przeszczepiania na większą skale należy 
zorganizować lotne* drużyny przeszczepraezy, któ-
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nictwa z redaktorem  Augustynem  Kowalskim na czele zatrudniony zo­
stał w „Nowinach” . Oficjalnie nazywało się to objęciem w dzierżawę 
wydawnictwa „Katolik” . W związku z tym  zachowano naw et daw ny 
adres redakcji. Ja n  W awrzynek w imieniu wydaw nictwa „Katolik T rzy- 
razowy” zawiadomił o tych zmianach swoich czytelników na łam ach cza­
sopisma 7 lipca 1938 r. Równocześnie kierownik wydaw nictwa „Nowiny”· 
i naczelny redaktor „Nowin Codziennych” Ja n  Łangowski zwrócił się 
z apelem o dalsze trw anie  przy „K atoliku”, k tóry  będzie starał się za­
spokoić potrzeby swoich czytelników tak, jak  inne czasopisma w ydaw ­
nictwa „Nowiny” . Umowa zaw arta została na jeden rok i milcząco prze­
dłużono ją  na dalszy okres w  1939 roku".

Treść „Katolika Trzyrazowego” odtąd poza ty tu łem  nie różniła się  
od treści „Nowin”, wychodzących 3 razy w tygodniu, będących z kolei 
m utacją „Nowin Codziennych”100. Prowadzono rozmowy między Związ­
kiem  Polaków w  Niemczech a MSZ za pośrednictwem placówek dy­
plomatycznych w Niemczech w sprawie zmiany treści „Katolika Trzy­
razowego”, aby mógł on dotrzeć „[...] do tych w arstw  ludności polskiej 
w Niemczech o nie rozbudzonym jeszcze uświadomieniu narodowym,, 
które z polskością łączy jedynie wspólnota religijna” . P lany  te jednak  
pozostały w  sferze projektów i nie doczekały się realizacji. Ciągle b ra ­
kowało pieniędzy na usamodzielnienie wydaw nictwa i redakcji, co było 
w arunkiem  nadania mu bardziej religijnego charakteru. Liczba stałych, 
czytelników czasopisma ustaliła się ostatecznie latem  1938 r. w  grani­
cach 800, co dawało z prenum eraty  około 550 m arek dochodu. Przy na­
kładzie 910 egzemplarzy — część rozdzielano bezpłatnie — koszt pro­
dukcji wynosił około 1490 m arek. Różnicę między wpływem  z prenum e­
ra ty  a kosztem produkcji pokrywał Związek Polaków w Niemczech 
z funduszów MSZ i Światpolu w  W arszawie101.

W takim  stanie organizacyjnym wydawnictwo i czasopismo „Katolik 
Trzyrazowy” przetrw ało aż do wybuchu drugiej wojny światowej mimo- 
przeróżnych szykan i przeszkód staw ianych polskiej instytucji przez 
władze niemieckie, jak  na przykład w ydany przez gestapo zakaz w y­
wieszania czasopisma na widok publiczny w oknach redakcji przy ul. Fol­

98 W AP Wrocław, RO I 1935, s , 555, 931; tamże, RO I 1936,. s. 609, 933; tam że, 
RO I 2042, s. 397, 399—401; AAN Opole, 130, s. 104— 105; W ojewódzkie Archiwum. 
P aństw ow e w  Opolu, Bank Rolników, 37, k. 93; „Katolik Trzyrazowy”, nr 82, 
z 7 VII 1938.

wo W AP W rocław, RO I 1936a, s. 899—901; tamże, RO I 1937, s. 1121; A A N
Opole, 130, s. 152; por. „N owiny” i „Katolik Trzyrazowy”, nr 42, z 7 IV 1938; „No­
w in y  Codzienne”, nr 121, z 29 V 1938; „Katolik Trzyrazowy”, nr 66, z 31 V 1938 
i nast.

101 AAN Opole, 130, s. 117—118, 120—121, 131— 135; W r z e s i ń s k i ,  op. c i t .  

s. 157, 159, 167.



378 J E R Z Y  B A T A J E W S K I

w arcznej102 czy konfiskowanie poszczególnych num erów już po w y­
drukow aniu103.

Kazimierz Malczewski w swoich wspomnieniach obliczał, że w  roku 
1937 prenum erowało prasę polską na Śląsku około 3000 osób. Ponad po­
łowa z nich, według autora, to byli ludzie liczący w tedy ponad 50 lat 
życia104. W ydaje się, że w stosunku do prenum eratorów  i czytelników 
„Katolika Trzyrazowego” dane te  można przyjąć z dużym zaufaniem. 
Działała tu  z pewnością siła tradycji „Katolika” bytomskiego i przyw ią­
zanie do niego śląskich czytelników105. W ystępujące dość często na ła­
m ach czasopisma życzenia od redakcji, składane długoletnim czytelni­
kom „Katolika” , potwierdzają ten  fak t106. To samo poświadczają daty  
urodzenia czytelników, w ystępujące w aktach archiwalnych107. Czy­
tano „Katolika Trzyrazowego” głównie w  powiatach opolskim i strze­
leckim oraz w okręgu przemysłowym Śląska Opolskiego. Najliczniejsze 
grupy czytelników zanotować można w końcu 1934 r. i na początku 
1935 r. w Szombierkach, Mikułczycach, Zabrzu, Grzybowicach, w powie­
cie strzeleckim w Centawie, Kielczy, Dziewkowicach, ■ Niezdrowicach 
i Zawadzkiem108, w powiecie opolskim Chróścice m iały około 60 czytelni­
ków, w Jemielnicy 9109. W Wieszowej, liczącej 4000 mieszkańców, w  m ar­
cu 1936 r. miało być według informacji władz niemieckich 130 p ren u ­
m eratorów  „Katolika Trzyrazowego”110. Kiedy na jesieni 1936 r. „Kato­
lik Trzyrazowy” stał się organem Związku Polaków na Śląsku, około 
200 prenum eratorów  czasopism wydawnictwa „Nowiny” w powiatach 
opolskim i strzeleckim zaprenumerowało „Katolika Trzyrazowego” . Po­
dobnie było-w powiatach raciborskim i gliwickim. „Katolik Trzyrazowy” 
zyskał w tedy nowych czytelników naw et w województwie śląskim111.

102 „Nowiny Codzienne”, nr 103, z 7 V 1939; „Polska Zachodnia”, nr 127, z 9 V 
1939; por. W spom nienia  Opolan,  t. 1, s. 126.

юз W AP W rocław, RO I 2038, s. 1123— 1125; tamże, RO I 1937, s. 1121; „Nowiny  
Codzienne”, nr 136, z 18 VI; nr 171, z 30 VII 1939.

104 M a l c z e w s k i ,  op. cit., s. 256.
los p or. opinię konsula polskiego w  Opolu B. Samborskiego z czerwca 1933 r., 

że „[...jwydawnictwo zyskało pow ażną liczbę abonentów, w ypiera skutecznie »No­
w in y  Codzienne« dzięki sw em u nagłów kow i, do którego starzy czytelnicy »Katoli­
ka« są przyzwyczajenif...]”, AAN Opole, 124, s. 487.

106 Por. „Katolik T rzyrazowy”, nr 37, z 25 III 1933; nr 42, z 22 IV; nr 50, z 27
IV; nr 57, z 13 V; nr 77, z 29 IV; 1934, nr 13, z 1 II; nr 23, z 24 II i nast.

107 A A N  Opole, 64, k. 14, 29, 120, 217, 228 i nast.
108 Tamże, 124, s. 537, 539, 540, 541, 550, 551, 553.
109 S. P o p i o ł e k ,  M a te r ia ły  do h istorii  opolskiej wsi w  okresie h it le ro w skim ,  

Opole 1966, s. 85, 127.
no WAP W rocław, RO I 1932, s. 1547.
m  Tamże, RO I 1933, s. 997, 1063; tamże, RO I 1934, s. 101; A AN  Opole, 130,

s. 24—25.
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W m arcu 1937 r. w  jednej z dzielnic Zabrza prenum erow ało czasopismo 
25 osób, w Szombierkach 8, a w Bobrku-Karbie 6 osób. W styczniu 
1938 r. w Mikulczycach było 14, a w  Grzybowicach 13 prenum erato­
rów 112, w  Dobrzeniu, pow. opolski, w  kw ietniu tegoż roku było 12 p re­
num eratorów 113.

Chyba stara tradycja  i popularność „Katolika” bytomskiego sprawiły, 
iż jeszcze w styczniu 1940 r., kiedy wydawca Jan  W awrzynek i redaktor 
Augustyn Kowalski od tygodni przebywali za dru tam i obozu koncentra­
cyjnego, niemiecki likw idator wydawnictwa „Nowiny” w  Opolu otrzy­
m ał z Czechowic, pow. Bielsko-Biała, pocztówkę, której treścią chcę za­
kończyć ten  szkic historyczny o „K atoliku Trzyrazowym ”.

Niech będzie pochw alony Jezus Chrystus!
D owiaduję się, że nasz kochany „Katolik” w ychodzi w  Opolu i proszę o przy­

słanie mi okazowego num eru tego pisma, najchętniej nr. świątecznego lub n iedziel­
nego. Chciałbym rów nież nabyć i K a le n d a rz  „ K a to l ik a ”, o ile  wyszedł. Prosząc
0 spieszne w ysłan ie m ojej tak n iegdyś ulubionej gazety, kreślę się  z szacunkiem
1 życzeniem  gorącym  „Szczęść Boże” w  N ow ym  Roku!

Jan M ośn i

Takie były  ostatnie spraw y „Katolika Trzyrazowego” —  „[...] organu 
z lekka opozycyjnego wprawdzie, ale na wskroś polskiego” — jak  pisał 
znany działacz śląski, zm arły niedawno Kazimierz Malczewski115.

ZAŁĄCZNIK 1

W ykaz nazw isk autorów i ty tu łów  utw orów  opublikowanych w  „Katoliku Trzy­
razow ym ” w  latach 1933— 1934, sporządzony na podstawie zachow anych roczników  
czasopisma w  Bibliotece Śląskiej

1. B a u m o n t  M ichaele: Zboże i  d ług i wschodniej E uropy  w y m a g a ją  doraźnych  

środków ra tu n k o w y c h  [artykuł w stępny], 1934, nr 55.
2. B e ł z a  W ładysław: Z ie m ia  rodz inna  [wiersz], „Rodzina”. Dodatek..., 1933, nr 5 

[do numeru 62 „Katolika”].
3. B r a n d o w s k i  Tadeusz: Legenda klasztorna  (z szpargałów archiw alnych ze­

brał...), 1934, nr 60.
4. C h o c i e s z y ń s k i  A ntfoni]: Ojczyzna swem u obrońcy  [art. o J. H. D ąbrow ­

skim], 1934, nr 52.

i«  W AP W rocław, RO I 1934, s. 667; tamże, RO I 1936, s. 771, 1139. 
из W AP Opole, 1— 62— 62, s. 584.
114 W AP W rocław, RO I 2040, s. 271. Przypuszczalnie to ten  sam  Jan Moś,

który był jednym  z pierw szych prenum eratorów  „Zarania Śląskiego”. Por.
D. M e у z a, „ K w ia ty  z łą k  naszych”  czy „Zaścianek L i te ra c k i” . Z  recepcji  p ie r w ­

szych roczników  „ Z a ra n ia  Śląskiego”, „Zaranie Ś ląsk ie”, 1967, z. 2, s. 213. 
u* M a l c z e w s k i ,  op. cit., s. 237.



380 J E B Z Y  R A T A J E W S K X

5. D o b r o w o l s k a  Helena: P o la k o m  z zagranicy  [odczyt w ygłoszony przedtem  
w  Polskim  Radiu], 1934, nr 72.

6. D r o b n i k  Jerzy: Slub, k tó ry  t r w a  300. O b eram m ergau  w  lu ty m  [reportaż], 
„Gość Ś w iąteczny”, 1934, nr 9, dod. do numeru 26 „Katolika”.

7. D r z e w i ń s k i  Julian: W io sk i  h ym n  uw ie lb ien ia  Jana Sobieskiego za zw yc ię ­

stwo pod W ie dn ie m  [art.], 1933, nr 50.
8. G a l  u s  Józef: A n io ł  (opowiadanie): T r a f i ła  kosa na kam ień  [opowiadanie]; 

R edaktorzy  idą do n ieba  [bajka], 1934, nr 1 [korespondencja], 1933, nr 109.
9. G r u s z e c k i  Artur: Z a  kró la  S tefana  [odcinek 60], 1934, nr 1 i nast.; Somo­

sierra,  1934, nr 86— 120.
10. G u e r t l e r  W ładysław: Przygoda na T u r z y m  Uroczysku  [opowieść o polow a­

niu Batorego w  Niepołom icach], 1933, nr 54.
11. K i e ł p i ń s k i  Tadeusz: Zbrodnicza  rę k a  spowodowała na jw iększą  katastrofę  

ko le jow ą 20 w ie k u  [przedruk z „Dziennika B ydgoskiego”], 1934, nr 6; G rób  

bia łe j  siostry, z cyklu: K o bie ty  pustyni,  1943, nr 75; M ałżeństw o  na Saharze,  

z cyklu: K o b ie ty  pustyni,  1934, nr 81.
12. K i e r o n  Jakób: P raca  na z iem i  rodz innej  [wiersz], „Gość Św iąteczny”, 1933, 

nr 24.
13. K l i m k i e w i c z  W. ks.: P a m ię tn a  noc sprzed 60 laty... [przedruk z „Kuriera  

P oznańskiego”], 1934, nr 16.
14. K o n o p n i c k a  Maria: L ip y  k w i tn ą  [wiersz], „Rodzina”, 1933, dod. nr 6 do 

numeru 71 „Katolika”.
15. K o r f a n t y  Wojciech: Sp. ks. p ra ła t  A leksander Skowroński ,  [wspomnienie], 

1934, nr 117.
16. K o z u b s k i  Z. ks.: N a  zesłanie D uch a  Świętego  [art. w stępny], 1933, nr 66.
17. K o ź m i ń s k i  Ignacy: Ks, P a t ro no w i  O. E. Jano w i M a ć k o w ia k o w i  z okaz j i  

im ie n in  [wiersz], „Gość Ś w iąteczny”, 1933, nr 26.
18. L a n g e  J.: Jąkanie  oraz w a d l iw a  w y m o w a ,  „Zdrowie”, 1933, dod. nr 6 do 

numeru 65 „Katolika”.
19. M o d r z e j e w s k i  L.: W  zaduszki  [w iersz], „Gość Św iąteczny”, 1934, nr 44, 

dod. do numeru 128 „Katolika”.
20. M u s i o l i k  Józef, F r ą c k o w i a k  Andrzej: Obchód g w iazd ko w y  B ra c tw a  

Różańcowego św. O berhausen-Alstaden,  1934, nr 6.
21. O k o n i e w s k a  Zofia: K ró lo w a  m a ju  [wiersz], „Rodzina”, 1934, dod. nr 2 do 

numeru 61 „Katolika”.
22. P a p r o c k i  St. J.: Ś w ia to w y  Z w ią z e k  Po laków. O zadaniach I I  Z ja zd u  P o la ­

k ów  z Zagran icy  [art. w stępny], 1934, nr 37.
23. P o l  W incenty: Sko w ro n ek  i  dzwonek  [wiersz], „Gość Ś w iąteczny”, 1934, nr 15, 

dod. do numeru 44 „Katolika”.
24. R e y m o n t  W ładysław: R ezurekcja  n a  ws i  [uryw ek z Reymonta C hłopów ],

1933, nr 46.
25. R i p a  Karol: Ludność polska w  Czechosłowacji  [art. w stępny], 1934, nr 99.
26. R y d e l  Lucjan: Procesja Bożego C ia ła  [wiersz], 1933, nr 71; W m a ju  [wiersz],

1934, nr 52.
27. S k o w r o ń s k i  Aleksander: W krzyżu  zbaw ien ie  [wiersz], „Gość Św iąteczny”, 

1934, nr 6; Z a  podły m i  św iat  [wiersz], „Gość Ś w iąteczny”, 1933, nr 24, 1934, 
nr 15; N a  dzień 21-go czerwca. O św. A lo jz y m  [wiersz], „Gość Ś w iąteczny”,
1933, nr 35.

28. S z с z a w i  e  j. Jan: Potęga Polsk i  poparc iem  d la  wychodźstwa  [art. w stępny],
1934, nr 34.
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29. T o m a s z k i e w i c z  Leopold: Silne szkolnictwo ostoją polskiego wychodźstwa  

[art. w stępny], 1934, nr 17; Czarne d iam enty  w  Polsce. 120 000 rob otn ików  w y ­

dobywało  40 m il io n ó w  ton w ęgla  [art. w stępny], 1934, nr 43.
30. V i n с e n z Stanisław: N a  w ysokie j  połoninie. Z a  głosem t re m b ity  [przedruk 

z „Głosu L iteracko-N aukow ego”], 1934, nr 10— 13.
31. W e r y ń s k i  Henryk ks.: R e l ik w ie  k rzyża  Chrystusowego,  „Gość Ś w iąteczny”, 

1933, nr 19.

ZAŁĄCZNIK 2

Nakład „Katolika T rzyrazowego” w  latach 1932— 1939 na podstaw ie źródeł 
archiw alnych i innych*

Rok M iesiąc Nakład Źródło

1932 - X II 1010 (dotyczy prenum e­
ratorów) „Katolik Trzyrazowy”, nr 1, z 1 X II

1933 ■Vj 1560 >) A AN  Opole, 130, k. 51
VI 1000 » A AN  Opole, 124, s. 488

XII 1280 (nakład) W AP Wrocław, RO I 1756, s. 327
1934 IV 1120 a NP Opole, 215 k. 194, 313

I—III 900 a WAP Wrocław, RO I 1838, s. 563
1935 I—III 1000 a Tamże, RO I 2032, s. 5
1936 III 1075 a „Ostdeutsche M orgenpost”, z 29 III

IV 1120 a WAP W rocław, RO I 2122, s. 376
V I 1120 a Tamże, RO I 2038, s. 1117
VII 1200 ii Tamże, RO I 2042, s. 177
VIII 800 a Tamże, RO I 2033, s. 1195
X II 1250 a Tamże, RO I 1933, s. 1145

1937 I 1220 a A A N  Opole, 130, s. 5
IV—V 1000 a WAP W rocław, RO I 1934, s. 709

VI 1120 a Tamże, RO I 2122, s. 376
X I 1065 a A AN  Opole, 130, s. 15
X I 910 a Tamże, 130, s. 5, 6, 61

1938 I 889 a AAN Opole, 64 k. 505
III 800 a W AP W rocław, RO I 1936a, s. 899
VI 910 4ii Tamże, RO I 2122, s. 138

VII 889 a A A N  Opole, 64 k. 505
VII 910 a Tamże, 130, s. 117

1939 I 915 a Tamże, 64 k. 505
VI 600 ii WAP W rocław, RO I 1937, s. 1161

* Tabela ta jest dowodem, jak trudno ustalić na podstawie n iejednolitych źró­
deł rzeczyw iste liczby nakładu konkretnego czasopisma polskiego na Śląsku  
Opolskim.




